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Towarzystwo pedagogiczne.
Lwów d. 20. lipca.

Kończymy dziś sprawozdanie z przebiegu 
ro z p r a w  26. ogólnego zgromadzenia Towarzy
stwa pedagogicznego, które w tym roku odby
wało się w Brodach. W dzionnikarstwie krajo- 
wem istnieje zwyczaj, że zgromadzeń Towarzy
stwa pedagogicznego nie traktuje ono szablono
wo, lecz zawsze poświęca mu osobliwą, uwagę. 
D zie je  się zaś to z tego względu słusznego, że 
i d e a ,  której służy Towarzystwo pedagogiczno 
i s p o s ó b  w jaki ono jej służy, nadają tej iusty- 
tncyi szczególniejszą doniosłość1, znaczenie ogól- 
no-n»rodowe w najpiękniejszem znaczeniu tego 
wyrazu.

Dlatego też i my spełniamy miły nasz obo
wiązek tradycyjny, gdy oprócz suchego sprawo
zdania z obrad ogólnego zgromadzenia, podamy 
jeszcze przy tej sposobności parę uwag ogól
nych o Towarzystwie pedagogicznem: o jego
obecnym stanie jak niemniej także o jego stano
wisku w rzędzie instytucyj publicznych, poświę
conych pracom nad odrodzeniem społeczeństwa 
przez oświatę — oświatę w duchu narodowym 
pojętą i pielęgnowaną.

Zasługi Towarzystwa pedagogicznego na 
tern polu są zbyt znane, i tak powszechnie uzna
ne, iż mówić o nich jest rzeczą zbyteczną. Czy
ny tego szanownego zjednoczenia zawodowych 
pracowników na polu szkolnictwa najwymowniej 
sławią jego zasługi obywatelskie. Czynami terni 
s ą :  inieyatywa we wszystkich nowszych refor
mach szkolnictwa ludowego, które organizacyi 
szkół nadały tę sprężystość, jednolitość i wysoką 
wartość praktyczną dla społeczeństwa, juką ono 
ma obecnie; zapoczątkowanie zakładania wyż
szych szkół żeńskich, tudzież szkół przemysło
wych uzupełniających, przemysłowych (t. j. szkół 
wieczornych i niedzielnych dla terminatorów) 
w znaczniejszych miastach; świetnie prowadzone 
wydawnictwo podręczników szkolnych; wyda
wnictwo tak poważnego organu fachowego dla 
spraw pedagogicznych jakim jest organ Towa
rzystwa Szkoła', inieyatywa w organizacyi kolo
ni] wakacyjnych i korpusów wakacyjnych, za
prowadzenia nauki zręczności ręcznej (slójdu) 
w szkołach ludowych, szerzenia nauki robót ko
biecych w całej masie szkół wiejskich i t. d. 
Nie ma żadnej sprawy nowej, mającej na celu 
podniesienie i rozwinięcie szkolnictwa, w którpj 
pierwsze słowo, a gdzie to było potrzebnera, 
także i pierwsze czynne usiłowania, mające 
wprowadzić je w czyn, nie wyszłyby od Towa
rzystwa pedagogicznego.

Ma ono też szczęśliwą rękę, gdyż wszystko, 
co zacznie udaje mu się wybornie i rozwija sku
tecznie.

Obecnie liczy Towarzystwo pedagogiczne 
61 oddziałów i 166 kółek pedagogicznych, z ilo
ścią ogólną członków przechodzącą poważną li
czbę 3000.

P. Zygmunt S a w e z y ń s k i  i dr. Teofil 
G e r s t m a n n  usnnęli się od przewodnictwa 
Towarzystwu pedagogicznemu, pozostawiając je
w stanie kwitnącym.

Następcą p. S a w c z y ń sk ie g o  na s tanowi sku
prezesa tak wysoce zasłużonej instytucji został 
wybrany książę Jerzy C z a r t o r y s k i ,  długo
letni prz-wodnicząey se jm ow ej komisji edukacyj
nej, tudzież sprawozdawca jej o stanie szkolni
ctwa ludowego w kraju i członek Rady szkolnej 
krajowej. Zaiste dość to tytułów do przewodni
czenia tego rodzaju instytucyi jak Towarzystwo 
pedagogiczne.

W jakim zaś duchu nowy prezes będzie 
nadal kierował sprawami Towarzystwa pedagogi
cznego, wskazuje jego nazwisko historyczne, jak 
niemniej także jego osobista dotychczasowa pa- 
tryotyczna i chlubna pod każdym względem dzia
łalność publiczna.

Nowy wiceprezes Towarzystwa pedagogi
cznego p. Ludwik D z i e d z i c k i  nie jest nowi- 
c-yuszem w zarządzie tej instytucyi. Od wielu 
lat pracuje on już w jego gronie -  według 
swojego zwyczaju cicho, bez rozgłosu, ale pil- 
nie, dokładnie i skutecznie.

Oby Towarzystwo pedagogiczne pod nowem 
prezydyum rozwijało się i krzewiło równie Świe
tnie jak w piewszem ćwierćwiekowym okresie 
swojego is tn ien ia! Że zaś tak będzie — ni® mo- 
^na o tem wątpić.

Ogłoszenia 1 przedpłatę przy jm ują
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej*, nl. 
Czarnieckiego L 2 (sklep), księgarnia M. Ho*cheka i 
Spółki pl. Marjaeki 1.10. tudzież .Biuro Dzienników* 

ulica Karola Ludwika 1. 9.
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W PARYŻU: C. Adam (Ciborowski), Boulev. Raapail 
105 bis. — We W IEDNIU: Haasenstein & V ogier 
(Otto Maas), Walfisebgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 
stadte 2; A. Oppelik. Grunangergasse 12; M. Dukes, 
Wellzeile 6; K  Sohallek WoUzeile 11 i J- Danne-
berg I. KumpfgasBe 7. — W HAMBURGU: A. Steiner. 
W FRANKFURCIE n. M. Haasenstein & Yogler. i 
G. L. Daube et Comp. — W WARSZAWIE: Beieh- 

man et Frendler.
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Epidem ia w  Rosyi.
L w ów  d. 20. lipca.

Wzrost cholery w Rosyi przybiera przera
żające rozmiary. W Petersburgu zastanawiano 
się nad kwestyą wysłania dyktatora z nieogra- 
niczonem pełnomocnictwem dla przytłumienia 
choroby. Zapóźno trochę przemyśliwać zaczy
nają tam nad środkami zaradczemu Choroba sro- 
ży się w Rostowie, posuwa się wzdłuż linii ko
lejowej między Rostowem a Woroneżem, dostała 
się do Kazania, a stan chorych jes t  po wię
kszej części beznadziejny. Z 6 chorych w Ka
zaniu zmarło 5 wedle urzędowych cyfer, w in 
nych miejscowościach śmiertelność wynosi mię
dzy 30 a 50 (!) %• Teraz dopiero gminy zaczy
nają przemyśliwać o zaradzeniu złemu, o usu
waniu śmietników z ulic, o desinfekcyi kanałów 
i domów, w których choroba pojawiła się. Za
rząd gminny w Tyfiisie wydał kilka niezbędnych 
lecz spóźnionych niestety rozporządzeń. Ludność 
zbydlęcona nie trzyma się jednak przepisów, 
a rozkazów nawet wyraźnych nie wypełnia. 
„Mirowoj sudya“ skazał kilku posiadaczy grun
tów i właścicieli domów na areszt 3 0 -dniowy 
za obojętne traktowanie zarządzeń, albo otwarte 
sprzeciwianie się im. Wyroki te powtarzają się 
codzień w innych cyrkułach i innych miastach. 
Z Petersburga wysłano dyrektora departamentu 
medycznego radcę Ragozina do połud. Rosyi, aby 
ratował niedotknięte jeszcze gubernie przed za- 
dźumieniem. Ministerstwo komuuikacyi stara się
0 ochronienie miejscowości graniczących z oko
licami zadżumionemi, przed zaniesieniem do nich 
choroby koleją lub okrętami. Osobne w tym celu 
wyznaczono komisje. Inne znowu ekspedycye 
wysłane przez prywatne korooraeye medyczne 
udają się nad Wołgę.

Pytanie tylko, czy wszystkie te środki po- 
mogą teraz wiele. Zapewne ulgę pewną przy
niosą, ale nie zatamują strasznego postępu cho
roby. Nadto wiadomości coraz nowe z Astrachanu 
opisują całą niskość i barbarzyństwo tłumów, 
którymi, jak się pokazuje, kierują n i h i l  i ś c i .
1 nietylko w Asirachanie, nietylko w Saratowie 
wybuchły rozruchy ludowe, lecz także w mia
stach: Chwatyńsk i Wolsk (w Saratowskiej gu- 
bernii) i we wsi Pukrowskaja. Rodzaj tych roz
ruchów, ich zwracanie się przeciw szpitalom i 
lekarzom, których tłumy w sposób barbarzyński 
mordują, dowodzą, że ktoś kieruje tą dziczą mo
skiewską. Po spełnionych „bohaterstwach“ roz
bija tłum szynki. Naturalnym skutkiem tych 
burzliwych zajść jest straszne wzmaganie się 
choroby. Po zniszczeniu szpitalów nie ma gdzie 
umieszczać chorych. Umierają tedy nędzarze na 
ulicach, zatruwając do reszty powietrze, a oii- 
eyalue doniesienia skromnie przyznają, że cho
rych nie można było rejestrować! Na koszta 
utrzymania wojska sprowadzonego dla utrzyma
nia porządku, gmina Astrachańska musiała za
ciągnąć pożyczkę 200.000 rub li! Gdyby taką sumę 
poświęcił był rząd czy miasto poprzód n a ‘'utrzy
manie ulic i miejsc publicznych w porządku, na 
desiniekcyą, pomoc lekarską, rozszerzenie szpi
talów, nie byłoby przyszło do tego, co się dzieje 
obecnie. Pojawienie się nihilistycznych prokla- 
macyi w tym strasznym czasie nędzy jest sym
bolem rosyjskiego imperium. Rewolucya przytłu
miona w krwawy sposób, duszona więzieniami, 
katorgą, Sybirem, tuli się w białe płachty moru 
i śmierci i wyszczerza zęby kościotrupa na carat. 
Biada temu systemowi, jeśli przetrwać miałby 
kilka jeszcze klęsk! Rewolucja, która poczęła się 
od szlachetnego Pestela i Rylęjewa, i żądała ty l
ko praw równych dla wszystkich, żądała wolno
ści narodów, wolności osobistej i porządku ta 
kiego, jaki istnieje u oświeconych narodów Euro
py zachodniej — przez lat szośćdziesiąt i kilka 
zeszła na sojusznika zarazy i zniszczenia wszel
kiej kultury, na posługaezkę ostatnich namiętno
ści, na straszną jakąś elementarną siłę, która 
kroczy śród ruin i zwalisk, do snu układa się 
na trupach — na iście wschodni „Boży gniew“.

Europa jednak zawczasu b r o n i ć  s i ę  
m u s i  przed wtargnięciem zarazy. Już w Ru
munii pojawiają się dwuznaczne wypadki cho
roby, które urzędowe doniesienia przedstawiają 
naturalnie jako bardzo niewinne, ale które wedle 
doniesień prywatnych są zawleczoną z Rosyi 
cholerą. Bułgarski rząd pouczony o tych wypad
kach zawiesił ruch na przestrzeni między Wid-

dyniem a Kalafatem i między Ruszczukiem a 
Dźurdżewem. Ostatnich wiadomości tych nie 
sprawdzono jeszcze wprawdzie, bo dostały się 
do Wiednia via  Belgrad, gdzie czasem lubują 
się we fałszywych przedstawieniach wypadków 
odnoszących się do sąsiednich państw, zwła
szcza do Bułgaryi i Rumunii. Ale co dziś może 
telegraf n ied o k ła d n ie  podał, to jest co najwięcej 
wyprzedzeniem tylko rzeczywistości i jeśli Ru
munia nie og ra n iczy  swej komunikacyi z Rosyą 
na najkonieczniejsza i najprostsze drogi, to cho
roba zawlec się musi do niej. Serbia zresztą cał
kiem poważnie zab iera  się do ochrony swoich 
granic przed ep id em ią  a tę-a samem dowodzi, że 
wierzy w te wiadomości.

Wszystkie towary z 'Rumunii, Rusyi i Buł
garyi przywożone i wszyscy podróżni z tych kra
jów odbyć muszą tam siedmiodniową kwarantan
nę. Zwłaszcza na robotników, którzy przenoszą 
się z kraju do kraju, rząoi serbski baczną skie
rował uwagę.

Środki te ostrożność i pochwalić tylko mo
żna i należałoby także w A u s t r o - W ę g r z e c h  
p o m y ś l e ć  o e n e r g i c z n e j  o b r o n i e  
p r z e d  r u m u ń s k ą  r o s y j s k ą  g r a 
n i c ą .

Koleje żelazne a wojna.
Lwów d. 20. lipca.

Przed trzema laty wydał był jakiś Niemiec 
pod pseudonimem „Miles FerrariuU broszurę 
pod nap. „Dzisiejsze koleje żelazne w razie 
wojny — studyum“, którą przesłał także Molt- 
kemu. Słynny strategik dziękując pochwalił tę 
pracę. Temi dniami wyszło drugie jej wydanie 
i jako motto postawił autor powodzenie c usarza 
Wilhelma II., że „świat u schyłku XIX. wieku 
stoi pod znakiem komunikacyj*. W ponowneoi 
wydaniu broszura ta zwróciła jeszcze silniej 
uwagę sfer wojskowych, a jest oraz mnóstwo 
w niej rzeczy, wielce ciekawych i dla osób cy
wilnych — podnosimy z niej przeto niektóre 
ogólne dane.

Według autora, potrzebuje jeden k o r p u s  
wraz z wszystkiemi przyborami, okrągło 100 
pociągów kolejowych, jeżeli 25 batalionów liczy, 
a 108 pociągów, jeżeli z 8-3 batalionów się skła
da, tj. jeżeli także czwarte bataliony pułków 
pieszych pod chorągiew powołano.

D y w i z j a  p i e c h o t y ,  bez furgonów, 
wymaga 24 de 26, d y w i z j a  j a z d y ,  także 
bez furgonów, 20 pociągów koUjowyeh (wszy
stko to według niemieckiej organizacyi wojsko
wej,, która jednak nie vnJft .się różni od an- 
stryackiej).

Ztąd można obliczyć, ile dni taki oddział 
armii potrzebuje, do transportu. Biorąc na szlaki 
jednotorowe po 12, a na dwutorowe po 18 po
ciągów dziennie i doliczając do tego jednora
zowe trwanie jazdy, otrzymamy czas, jakiego 
potrzeba do przewiezienia oddziału z jednego 
miejsca na drugie. Ponieważ pociąg wojskowy 
z przeciętuą szybkością okrągło 25 kilometrów 
na godzinę jedzie, to na odległość np. 750 kilo
m e t r ó w  potrzebowałby korpus na przewiezienie 
5%  dnia szlakiem jednotorowym a 3%  dnia 
szlakiem dwutorowym.

Aby pieszo przebyć 150 kilometrów, po
trzebuje korpus jakie 7, a 225 kilometrów jakie 
11 dni. I dopiero jeżeli przebyć ma większą 
jeszcze przestrzeń kolejami żelazuemi, zyska się 
przez transportowanie korpusu koleją żelazną 
znacznie na czasie.

Co się tyczy dosyłaaia potrzeb dla wojska, 
np. p r o w i a n t u ,  przypuszcza się w ogóle, że 
pociąg o ciężarze’700 Łon brutto zabierze, i w 
razie pomyślnych stosunków na kolei, dowiezie 
jednodniowy prowiant dla 90.000 żołnierzy i 
30.000 koni. Ażeby tę ilość na tę samą odle
głość wozami konnemi przewieźć, musiałoby o- 
koło 1.000 wozów 20 dni jechać.

Potrzeby prowiantowe na jeden dzień dla 
armii o milionie żołnierzy i 250.000 koni obli
czają przeciętnie na 4.000 ton. Ponieważ taka 
masa ludzi i koni w żaden sposób nie potrali 
się wyżywić z zasobów terytoryum, które wła
śnie zajmuje, więc okazuje się, że licząc prze
ciętnej ładugi jeduego wagonu 8 ton, potrzebaby 
na dowróz tego prowiantu dzienuie 14 pociągów 
o 500 tonach ciężaru brutto. A zważyć też po

trzeba, że równocześnie z dosyłką prowiantu, 
należy jeszcze dosyłać ludzi, amunicję i wszel
kiego rodzaju materyały.

Szkoda, że autor nie podaje, jakie wymogi 
stawia kolejom żelaznym odwożenie rannych, t u 
dzież o ile koleje obecnie więcej są w stanie 
świadczyć niż na wojnie r. 1870/71, powyższe 
bowiem obliczenia autora oparte są na danych 
z owego czasu, tudzież poniekąd z wojny rosyj- 
sko-iureekiej 1877/78. Zdaniem fachowców, mo
żna obecnie koleją żelazną przeprawiać conaj- 
mniej po 24 pociągów dziennie; Francuzi mówią 
nawet o 40 do 50 pociągach, ale to z pewnością 
przesada. Zawsze to jednakowoż rzecz godna u- 
uwagi, że Francuzi, pomimo swojej niedostate
cznej organizacyi w r. 1870, zdołali d. 27. i 28. 
października tegoż roku 28.000 przewieźć z Sal - 
bris do Mer i Vendome 28.000 a w listopadzie 
z Besancon do Gien 40.000 wojska.

Według obliczeń autora posiadały mocar
stwa trójprzymierza :
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Niemcy w r. 1891 42.930 14.402 36.913 290.079 
Austro-Węgry w 

r. 1891 27 616 4.684 9.277 105.408
Włochy w r.l 889/90 13.063 2.267 6.575 42.154

razem 83.609 21.353 42.765 446.636
F ranc ja  w r. 1889 36.348 9 544 22.071 249.524
Rosya w r. 1891 32.372 6.659 7.516 135 910

razem 67.820 16.203 29.587 685.434

Zjazd pedagogiczny.
B ro d y  d. 19. lipca.

Dnia 17. lipca po południu odbył się festyn 
w ogrodzie miejskim, tudzież ćwiezenia dru/.yny 
sokolej. Te ostatnie zainteresowały do najwyż
szego stopnia publiczność i niewątpliwie w zna
cznej części przyczyniły się do podniesienia sym- 
patyi dla idei sokolej. — Myśl urządzania wy
cieczek i wzajemnych odwiedzin Sokołów, jest 
bardzo szczęśliwą, interesuje bowiem szerokie 
koła społeczeństwa i zaznajamia je z postępami 
dotychczas u nas na polu gimnastyki poczynio
nemu Wieczorem po festynie udali się uczestni
cy zjazdu znów do sali Towarzystwa muzycznego, 
gdz e się do świtu ochoczo bawiono — a nasi 
Sokołowie złożyli dowody, że nie brak im werwy 
i ochoty do tanów i że niepodobni są do tych 
wielu nowszych miejskich papiuków, co to często 
już w pierwszym tańcu, zziajani umykają ze sali 
tanecznej do bufetu i trawią tam całe godziny 
przenosząc koniaki i chartresy n.id rozmowę 
z płcią nadobną, którą własnemu jej przemysłowi 
pozostawiają.

Ale wróćmy do zjazdu.
Duia 18. lipca już o godz. 8. zgromadzili 

się wszyscy do dalszych obrad. Przedewszystkiem 
przedstawili referenci pp. Migdał, Watyga i in
spektor Badańczyk cały szereg wniosków bądź 
to przez zarządy oddziałowe, bądź też przez człon
ków zjazdu wniesionych. Z wniosków tych, które 
uchwalono, wymieniamy najważniejsze a miano
wicie :

1. Odnieść się do władz i Sejmu krajowego 
o zniżenie w drodze ustawy lat służby z 40 na 35.

2. Starać się wyjednanie dla nauczycieli 
kart legitymacyjnych, upoważniających di jazdy 
kolejami państwowemi za połowę ceny.

3. Zniżyć dla członków Towarzystwa peda
gogicznego prenumeratę czasopisma „Szkoła" 
z 4 zł. na 2 zł.

4. Wyjednać zmianę ustawy szkolnej kra
jowej w tym kierunku, ażeby wiek szkolny nie 
jak dotychczas z 6tym lecz z 7mym rokiem ży
cia się rozpoczynał, a kończył się z ukończonym 
rokiem 13, zaś z nauką dopełniającą z 15 rokiem 
życia.

5. Wyjednać zmianę ustawy dotyczącej wy
nagrodzenia wdów i sierot po nauczycielach.

6. Wyjednać ustawę, wedle której by w tych 
szkołach, w których liczba dzieci uczęszczających 
do szkoły przenosi 80, a wprowadzenie klasy 
nadetatowej z jakichkolwiekbądź powodów jest 
niemożliwe, nauczyciel pobierał 50%  płacy tej,

którąby otrzymał nauczyciel nadetatowy, gdyby 
klasa nadetatowa była utworzoną.

Uchwalono nadto obok innych wniosków 
mniejszego znaczenia, wyrazić życzenie, ażeby na 
przyszłość wszelkie wnioski były w stosownym 
czasie wprzódy zsrządowi głównemu przedkła
dane, co umożliwi szczegółowe i wszechstronne 
ich zbadanie.

Po załatwieniu wniosków wszystkich zabrał 
głos p. Seweryn Udziela inspektor okręgowy 
z Gorlic i przedstawił rzecz o zmianie planów 
naukowych dla szkół 1-, 2- i 3-klasowych. Brak 
czasu nie pozwolił referentowi wyczerpać wszyst
kich szczegółów tych planów — nakreślił ja 
tylko w ogólnych zarysach, zaznaczając z naci
skiem, że aczkolwiek poziom oświaty i wymagań 
nie ma być obniżonym, to jednak baczną uwagę 
zwracać należy na praktyczne życie i zajęcia 
przyszłe wychowanków szkoły ludowej wiejskiej 
tj. na przystępne wiadomości z rolnictwa i wszel
kich działów gospodarstwa wiejskiego.

Odczyt ten z zadowoleniem i uznaniem zo
stał przyjęty, co dowodzi, że nauczycielstwo na
sze żywo interesuje się sprawą swego zawodu i 
cieszy się wielce zmianą planów naukowych, 
przeszczepionych do nas z obcego gruntu, a nie 
odpowiadających w wielu kierunkach naszym 
krajowym potrzebom i warunkom, wśród których 
szkoły nasze istnieją.

Po wyczerpaniu porządku dziennego przy
stąpiono do wyboru prezydum towarzystwa i za
rządu głównego. Prezesem przez aklamację wy
brano dotychczasowego prezesa p. Zygmunta 
S a w c z y ń s k i e g o ,  a wiceprezesem dr. Teo
fila G e r s t m a n a .

Atoli po uciszeniu się burzy oklasków, któ- 
remi przyjęto ten wybór, oświadczył przewodni
czący skrutynium, wiceprezes dr. Gerstmann, swo- 
jem i p. Sawczyńskiego imieniem, że postanowili 
tych godności nie przyjąć.

W tej chwili jawi się na estradzie sędziwy 
prezes Sawezyński, witany entuzyastycznie burzą 
oklasków i oznajmia, że usuwając się w stan spo
czynku jako dyrektor seminaryum, postanowił 
w ogóle ustąpić w zacisze życia domowego i po 
trudach życia wypocząć.

Ślicznego tego przemówienia powtarzać nie 
będziemy — powiemy tylko, że było to przemó
wienie ojca do swych synów — był to testament 
sędziwego pedagoga i doświadczonego męża, któ
ry biorąc żywy udział w rozmaitych kierunkach 
życia społecznego i politycznego dzieli się skar
bami swej wiedzy i doświadczenia ze sw mi 
dziećmi. Nie da się opisać potężne wrażenie tego 
przemówienia. Po trzykroć rozmaici członkowie 
zjazdu, w słowach płynnych ze serca prosili u- 
stępujących, aby raczyli nadal pozostać na czele 
i nie osierocać Towarzystwo — lecz nadaremnie 
— obaj ci mężowie oświadczają stanowczo, ie  
decyzya ich jest nie colnioną. Wtedy wzrusze
nie i podniosłość chwili doszły do kulminacyj
nego punktu, a inspektor Sokalski, jako były u- 
czeń sędziwego prezesa Sawczyńskiego, żegnając 
go serdeeznemi i rzewnemi słowy z rozrzewnie
niem rękę jego ucałował. Wywarło to wrażenie 
nad wyraz silne i podniosłe.

Wobec stanowczych oświadczeń pp. Saw
czyńskiego i G rstmanna, że wyboru przyjąć nie 
mogą — wybrano jednogłośnie prezesem Tow. 
księcia Jerzego C z a r t o r y s k i e g o ,  wicepre
zesem Ludwika D z i e d z i c k i e g o ,  dyrektora 
żeńskiego seminaryum ze Lwowa. Wybrano też 
zarząd główny i — na tem zakończono zjazd 
tegoroczny.

O godz. 2. zgromadzili się uczestnicy w o- 
grodzie kolejowym i zasiedli przy stołach. Różne 
wychylono toasty. Burmistrz miasta na cześć 
monarchy. Ustępujący prezes Tow. na cześć m. 
Brodów. Dr. Benoni na cześć duchowieństwa. 
Miejscowy proboszcz i kanonik ks. Swisterski, na 
cześć nauczycielstwa. Dyrektor seminaryum No
wicki pił zdrowie nauczycielek. Dr. Warmski 
kochajmy się. Burmistrz miasta na cześć prasy 
polskiej w ręce jej reprezentantów Felińskiego 
z Krakowa i Juliana Nowakowskiego ze Lwowa. 
Feliński na cześć komitetu, w ręce zasłużonego 
inspektora miejscowego p. Stanisława Tokarskie
go. Toastom zapewnie nie byłoby tak rychło 
końca , lecz lokomotywa gwizdnęła, zajechał po
ciąg i uczestnicy wśród okrzyków „żegnajcieu 
„niech żyją", „cześć wam i chwała , w rozmaite 
rozjechali się strony.

BŁĘDNY OGNIK.
a l e g o r y a -

N ap isa ł

.A-To g r a . r  -  S o ł  t a n .

... Od pierwszych dni dzieciństwa czuł on 
w głębiach swego dziwnego serca, bezgraniczne 
pragnienie światła.

Gdy był jeszcze drobnem dzieckiem, oczy 
•Batki świeciły mu jak dwa jasne i ciepłe ogni
ska; patrzyły one z miłością i dziwną, zabobon
ną trwogą na wątłą dziecinę... Dziecię z namię
tną roskoszą piło ten miłośny nektar z duszy 
matki płynący; czerpało zeń siłę i zapał do ży
cia — nadzieję zwyeięztwa w życiowych zapa
sach... Niby sen lekki i przyjemny, minęły słod
kie dni dzieciństwa; niemniej szybko przeszły i 
Wesołe czasy pacholęcego wieku — młodzieniec 
urósł na męża-

Światła przewodnie świecące mu w zara
niu życia pogasły jedne po drugich i otoczyła

§o nagle noc ciemna i straszna — złowroga i 
eznadziejna; poważna — swą ciszą, okrutna — 

zwątpieniem. _
W  c h w ili , gdy obudziła się w nim męzka 

samowiedza w całej sile, ujrzał się sam, opu
szczony wśród przestworzu bezgranicznych trzę
sawisk; długich i szerokich jak świat cały... Lęk 
jakiś ogarniał go i zmuszał do ruchu ciągłego.

Szedł bez ustanku przed siebie; stopy jego w ru 
chu tym monotonnym spotykały: tylko szczątki 
wyschniętego sitowia — tylko stwardniałe kępy 
zamarłej roślinności baguisk — sterczące groby 
przeszłej wegetacji. Gdzieniegdzie pod stopami, 
ziemia uginać się zdawała, a równocześnie da
wały się słyszeć w oddali jęki jakieś podziemne; 
źałośne niby skargi konających, beznadziejne 
jak wycie potępieńców — to trzęsawiska pod 
naciskiem stopy ludzkiej uwalniały się z nad
miaru nagromadzonego w nich przez długie dni 
zasobu zgniłego, zatrutego powietrza.

Chwilami stawał i słuchał. Do uszu dola
tywały mu dziwne jakieś odgłosy... Dalekie to 
echa wesołych żabich chorowodów, dochodzące 
z odległych mniej zatrutych przestworów. Na- 
próżno natężał słuch ; nie mógł się nacieszyć 
nawet temi nikłemi odgłosami życia — echa te 
konały w powietrzu i do jego uszu dolatywały 
trupami tylko.

W sze lk ie  znaki życia zamarły były na tej 
przeklętej płaszczyźnie. '

NamiętQe pragnienie światła trawiło ciągle 
jego duszę: więdła ona i usychała, jak niszczeje 
i zaum iera kwiat, przywykły do południowych 
blasków, przeniesiony pod szare słońce Półno
cy... Serce to krwi gorącej i dziwnych jakichś, 
cichych szeptów i drgań pełne, rwało się z piersi 
w dal, w przestwór; biło silnie i kołatało, jakby 
się chciało wydrzeć z tej biednej, ciemnością 
otoczonej piersi i_ ulecieć — do krainy światła, 
do ziemi obiecanej, do raju. Umysł młodzieńca, 
niepokojony żrącemi pragnieniami, pracował z go- 

I rąezkowym wysiłkiem, układając plany wydosta

nia się z tych straszliwych trzęsawisk. Praca ta i 
nadmierna pobudzała tętnice do gwałtownego, 
chorobliwego ruchu ; paliła usta srogim, trawią
cym płomieaiein ; a oczom nadawała blask pło
mienny, tak jasny, że świeciły one jak węgle 
rozżarzone — tylko nie sobie ; blask ten płonął 
na marne i ginął w ciemnościach.

Zniecierpliwiony wreszcie daremną pracą 
mózgp, gniewnie uderzył nogą w niepewny, drga- 
jący grunt, który mu się pod stopami rozpoście
rał, jakby żądał, by z trzęsawisk tych trysła 
myśl nowa a zbawcza... Tego nie zdobył... Ale 
w zamian, powtórzyły się znowu ciche podziemne 
szepty, a tuż po nich, niby kręgi świetlane, wy
stąpiły w oddali ogniki jakieś blade, beznamię
tne, lotne i powiewne... Wystąpiły i zamigotały 
w około.

Osamotniony wpatrywał się w nie radośnie 
i błogość jakaś, dawno nieznana napełniła mu 
duszę ; światła te przypominały mu dni dzieciń
stwa. Od białych, jasnych ogników biło światło 
księżycowe i oświecało cały krąg martwej pła
szczyzny. Blaskiem zwierciadlanym zamigotały 
powierzchnie wód zgniłych, stojących; szare, 
oschłe sitowia postroiły się w błękitno-srebrzyste 
barw y; a dawno martwe, duże liście błotnych 
roślin, zaiskrzyły się pozłocistym blaskiem.

Stojąc na miejscu, spoglądał na świetlane 
zjawisko i zauważył, że drobne ogniki łączyć się 
z sobą zaczynały; podlatywały ciągle ku sobie 
i ginęły w jedayn% coraz to większym, bladym 
płomieniu, który jakiś czas wahał się i chwiał 
w powietrzu na wszystkie strony... Nagle, sp o - . 
tężniały życiem utonionych w nim współbraci,!

poruszył się i począł zwolna się zbliżać ku czło
wiekowi.

Zmęczona, bezskutecznym wysiłkiem myśli 
wyobraźnia samotnika, ęwidziała w bladym tym 
płomyku — jakieś różowe, ciepłe odcienia, da
wno upragnione, a nadaremnie poszukiwane; wi
działa kształty jakieś wymarzone. Pierś wznosiła 
się lekko, swobodnie, seree biło raźnie; z okrzy
kiem radośnym na spiekłych ustach, z rękoma 
wyciągniętemi do uścisku, rzucił się naprzód, ku 
płomieniowi... Lecz ogniu w tejże c-hwili cofnął 
się i począł trwożnie umykać przed pogonią roz
marzonego młodzieńca.

Rozpoczęła się uporczywa pogoń. Młody 
zapaleniec gonił — ognik umykał, to zbliżał się, 
to znowu oddalał, drażniąc goniącego... To świe
cił jarzącym blaskiem, przybierając migotliwe 
barwy, to bladł znowu i zdawał się być li tru
pim cieniem miesięcznego światła... Zmiany te 
rodziły w duszy młodzieńca naprzemiany to roz
kosz nadziei, to rozpaczne zwątpienie.

Nadaremne wysiłki!...
Napróżno szaleniec, nie bacząc na prze

szkody, jak jeleń ścigany, sadził z kępy na ę- 
pę... Ż rąk i nóg strumienie krwi popłynęły i 
zrosiły obficie zeschłe, ostre szczątki s i tow ia .. 
Nadaremnie, nie zważając na nic, rnął przez 
zgniłe, zzieleniałe wody bagnisk, przez oparze
liska, wstrętnych skorpionów pełne, — ognik, 
żartujac zeń, umykał dalej i dalej.

W zażartym tym pościgu, w chwili gdy 
błędny ognik oddalił się był najbardziej, bły
snęła była nieszczęśliwemu myśl nowa... Zatrzy
mał się w pogoni i zawołał:

— Giń maro niepochwytna!... Mam dość 
sił jeszcze, bym zdołał rozniecić własne ognisko, 
które zdoła noc tę straszną ogrzać i oświecić...

I ją ł się pracy, nie zwracając uwagi na 
zygzakow aty  pochód migającego w oddali mami- 
dła. Zgromadził w koło siebie wielką ilość su
ch ego  sitowia i pruchniejących gałązek wierzby 
karłowatej; a wybrawszy najpotężniejsze dwa 
kawały drewna począł je silnie pocierać o siebie.

Pracował zawzięcie, a nadzieja ujrzenia wre
szcie światła dodawała mu sił nieludzkich. Ręce 
w pracy tytanicznej mdlały, lecz wola stalowa 
nie pozwalała przerwać pracy na mgnienie o k a .. 
D rew ka rozgrzewały się z każdą chwilą... N a
dzieja dopięcia tak gorąco pożądanego celu spo
c z ą ć  mu nie dawała, siły dwoiła, troiła... Sądził, 
że już jest bliskim zwycięstwa, że za chwilę dre
wna zatleją, a on je rozdmucha w płomień j a 
sny, ogromny.

Błędny ognik tymczasem zbliżył się zno
wu. Stanął nieruchomie tuż przed pracującym 
w czoła pocie człowiekiem i zapłonął dziwnie 
jasnem, łudząco żywem światłem, wabiąc go mi- 
gotliwemi barwy ku sobie. A było to w chwili, 
gdy zmęczone dłonie pracownika omdlewały ze 
znużenia, a pot kroplisty wystąpił na białe skro
nie i spływał zwolna po pobladłej, zziajanej 
twarzy.

Jasne, kłamliwe blaski skusiły znowu jego
oczy... Pożądliwie zwrócił źrenice w stronę bez
dusznego mamidła... nagle opuściła go wszelka 
chęć do pracy... Odrzucił drewna daleko od siebie 
i począł znowu ścigać upiora.

(D. n.)
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CHOLERA.
Lwów 20. lipea.

Możemy wreszcie zapisać t kże energiczoiej- 
szy krok, jaki przedsięwzięto ze strooy Rady na
szego miast?) i p1 woł. oyeh tułnj włidz przeciw 
niebezpieczeństwu cholery we Lwowie. Ot<> w dniu 
wczorajszym odbyło się pod przewodnictwem wi
ceprezydenta miasta p. March < ieloego posie ze
nie lwowskiej R .d y  zd rewia, ł . /oue i z przedsta
wicieli władz_ cyw lnych i "ojskowych. W obra- 
daeh uczestniczyli wszyscy si diuiu lekarze miej
scy, komendant placu pułkownik Gessuer, lekarz 
sztabowy dr. Smutny i lekarz pułkowy dr. Long- 
champs Bron sław.

Uchwalono utworzyć 15 stałych komisyj 
sanitarnych do których oprócz lekarzy miejskich 
wejdzie 8 lekarzy, którzy dobrowolnie się zgło
szą, jeden delegat rady miejskiej, urzędnik ma 
gistratu i dwóch ze służby magistrackiej. W ce
lu ułatwienia kontroli i nadzoru podzielono mia
sto na 15 rewirów, członkowie komisyi obcho
dzić będą miasto i ściśle przestrzegać tego, aby 
śmieci zewsząd były wywożone i ażeby czy
szczono wychodki i podwórza. Czyszczenie od
bywać się będzie doraźnie na koszt właścicieli 
domów. Każdy komisaryat ma w zapasie pienią
dze celem tymczasowego załatwienia rachunków 
Ustanowiono 11 wozów i 1 ludzi do obsługi; 
wszystko będzie natychmiast wywożone i desin- 
fekcyonowane. Przestrzegać będą tego, ażeby 
podwórza były czysto utrzymywano, karbolizo- 
wane, ażeby nie było ani przeludnienia ani wil
goci. Na dworcu budowniczym znajduje się miej
ski zapas karbolu, sublimatu, kwasu siarkowego 
etc. Uchwalono wydać informacyę dla publi
czności, jak się zachować należy w razie zacho
rowania. Hotele podlegać będą ciągłej rewizyi, 
szczególnie hotele żydowskie, owe prawdziwe 
siedliska niechlujstwa; obok "rogatki gródeckiej 
urządzony zostanie szpital obs: rwacyjny dla po
dejrzanych osób, przybywających z Rosy i. Na 
granicę austryacko-rosyjską wysłano pięciu leka
rzy. Podróżujący z Rosyi do Austryi będą się 
musieli wykazać paszportami, zkąd przybywają; 
rzeczy ich będą desinfekcyonowane a wszyscy 
podobno będą przez czas jakiś pod obserwacyą, 
poczem podejrzani odesłani zostaną w osobnych 
wagonach i w Austryi będą obserwowani. Na 
ulicy Piekarskiej ma być założony szpital epi
demiczny kosztem 30.000 złr. Uchwalono wybie
lać cysterny, wyczyścić źródła, zamknąć źródła 
liche i zaprowadzić przymusowe czyszczenie ka
nałów we Lwowie, gdyż po wybuchu cholery ka
nałów czyścić nie można. Oby tylko wszystkie 
uchwały ściśle wykonywane zostały!

Posiedzenia rady zdrowia odbywać się będą 
co wtorku.

Także i władze rządowe zabieraja się do 
akcyi energicznej. Oto, jak telegrafują z Wiedma: 
Z  obawy przed zawleczeniem cholery nakazaną zo
stała rew izya podróżnych z Rosy i i ich pakun
ków na stacyach galicyjskich : Szczakowa, Brody, 
Podwołoczyska i na bukowińskiej stacyi Nowo- 
sielica.

Namiestnictwo wozwało okólnikiem wszy
stkie gminy do przeprowadzenia asanacyi i na
kazano tworzenie komitetów zdrowia we wszy
stkich miejscowościach, przygotowanie szpitali 
dla chorych na wypadek epidemii itd., a już od 
piątku na stacjach wchodowych w Brodach i 
Podwołoczyskach, eksponowani są z ramienia 
rządu i urzędują lekarze.

Do Szczakowej został już przez namieslni- 
ctwo wysłany dr. Jan  Pobóg Konarzewski, który 
w czasie pamiętnej epidemii choleryc uej we 
Włoszech w roku i883 złożył dowody wielkich : 
zdolności w kierunku antiehoUrycznego leczenia 
W najbliższych już dniach ma namiestnictwo 
obsad/.ić także wszystkie inne posterunki pogra
niczne lekarzami-speejalistami.

Czyż to jednak wszystko ? Czy kraj, czy 
władze autonomiczne, powiatowe lub miejskie 
mogą powiedzieć ta k ż ’, iż  zrobiły ze swej strony 
co należało, aby zabezpieczyć ludność prz> d gro- 
tn y m  niepizyiacielem?  A gdy już raz cholera 
dostanie się do tych naszych wsi lub co więcej 
miasteczek prowincjonalny, h, zamieszkałych głó
wnie przez żydowstwo, s h n n e  z niechlujstwa 
wtedy już porno i ak. ya wszelka będą spóźnio
ne. Przeto ostatni obecnie czas, aby zabrać się 
do en rgie/nej frucy. Nie obawiać się cbole y 
potrzeba ale wszystko robić, aby niedopuścić do 
jej zawleczenia, a w dauyin razie do rozszerze
nia się.

Cholera tymczasem postępuję szybko. Z A 
strachania rozeszła się pogło-lra, potrzebują-a 
jesz-ze potwierdzenia, jakoby tamże objawiła się 
choroba: d ż u ma ,  której symptomaty mają wiel
kie podobieństwo do charakterystycznych o mak 
zarazy, jaka przed 14 laty pustosz\ła okolice 
Wołgi. W okolic,ich tych  wzrasta śmiertelność 
w zastraszający sposób. Epidemia postępuje 
wzdłuż górnego biegu Wołgi i dosięgła już Sym- 
birska, gdzie na 20 chorych, zmarło 11 Kupcom 
zakazano sprzedawać t .ch  środków żywności i 
napojów, których używanie podczas cholery uzna
no za szkodliwe.

Petersb. Wiedomosti, które otrzymały już 
— jak to na iunem piszemy miejscu — roz
maite kary za swe wclnomyślne artykuły o cho
lerze, tak omawiają niepokoje nadwołżań.^k.e: 
„Podstawy do rozruchów nie ma wcale. Lud 
podburzany bywa najniedorzeezniejszemi pogło
skami, polewa naftą i pali ludzi, zabija chorych, 
udających ię do lekarzy; obchodzi się jak naj’ 
gorzej z każdym odzianym w lepszy surdut. 
Najstosowniejszą nazwą przestępstw tego rodza
ju  jes t  „zezwierzęcenie11, a masy takiej luduości 
znajdują się nietylko w Astracbanie, ale i w in
nych okolicach. Zdziczenie to ludu któremu brak 
poważania należnego prawa, poczucia obowiązku 
wobec rozporządzeń państwowych, w ogóle wszy
stkiego, co cywilizacja dała obywatelowi pań
stwa, tłómaczy się jednakże zdarzeniami polity
cznemu Wedle zasad emancypacji chłopskiej 
mają rząd i społeczeństwo jeszcze przez lat pię
tnaście baczyć na duchowe podnoszenie się mas 
ludu, poczem idea ta ustąpić ma z porządku 
dziennego. Między inteligencyą a ludem powsta
ła  ogromna przepaść. Pierwsza postąpiła naprzód 
na drodze rozwoju, drugi pozostał" w swej da
wnej ciemnocie. Lud uważa każdego inteligen
tnego człowieka, jako takiego, który chce spokój 
jego zakłócić. Odosobnienie ludn, który został 
zupełnie sobie samemu pozostawiony, sprowa
dziło zdziczenie, a w końcu obecne zezwierzę
cenie."

W warszawskim uniwersytecie zapisało się 
już dwunastu medyków z piątego kursn na wy
jazd do miejsc nawiedzonych cholerą w Rosyi. 
W tych dniach kandydaci wyrnszą w podróż, 
otrzymując za pierwszy miesiąc jako honoraryum 
po 300 rubli.

Z Czerniowiec zaś donoszą, źe p. Józef 
Kochanowski, kierownik bukowińskiego rządu

krajowego, w towarzystwie urzędników tego rZą. 
du, udawał się we czwartek osob ście do Nowo- 
sielicy, aby zarządzić środki ostrożności na g ra
nicy przeciw zawleczeniu cholery z Rosyi, ewen
tualnie, aby tamże zarządzić usuno Genie szpi
tala dla choleryczuych.

Stalli Mistrzów i t i m M .
(Kort spondencya G< n l y  (Narodowej.)

S am b o r ,  dnia 18 lipca
D nia 16 b. m. odbyło się w Samborze zgro

madzenie wagm istrzów, zwołane pizez komitet w ce
lu przedsięwzięcia narad nad ułożeniem petycyi i 
wybrania deputaeyi do Rady Państw a względem po
lepszenia icli bytu.

Zgrom adziła się trzecia część wagmistrzów z 
Galieyi, a odczytano 18 upoważnień od tych, którzy 
z przyczyn służbowych przybyć nie mogli.

Po wybraniu przewodniczącego, sekretarza i za
łatw ieniu  innych formalności, przystąpiono do debaty 
nad motywami petycyi.

Gdy w r. 1879 rząd zaprowadzał urzędy ce- 
chownicze miar i wag, okazała się poniekąd trudność 
w obsadzeniu posad wagm istrzów, których to stano
w isk , jakkolwiek niewymagających wysokich studyów, 
nia można piastować bez wszechstronnej wiedzy me
chaniki, manipulacyi biórowej i znajomości nie tylko 
ustaw cechowniozych, lecz także i ustaw  spokrewnio
nych z tym zawodem. W ó w z a s  to rekrutowano kan
dydatów, przyobiecując im świetną przyszłość, a ci 
złudzeni pięknemi nadziejami porzucali stanowiska o 
w iele św ietniejsze od obecnych jak n. p. posady se- 
kretarzów i kaueelistów Rad powiatowych, oficyałów  
magistratualnyeh i t. p. i wyjechali na kurs ceeho- 
wniczy. Lecz jakże zawiedli się w  swych nadziejach; 
oto z pomiędzy 4 0 0  posad wagm istrzów w całej A u- 
strzyi, stabil zowano w I X  klasie rangi tylko 21 i 
to rozumie się przy Inspektoratach krajowych miar 
i wag, resztę zaś posad nadano prowizorycznie na 
lat 3 za kontraktem z płacą roczną 8 0 0  i 6 0 0  złr. 
Przez ten przeciąg trzechletniej służby nie upadli je
szcze w agm istrze na duchu, gdyż pisma wychodzące 
z Inspektoratów m iar i wag przyobiecywały stabili- 
zacyę wagmistrzów.

Po 3 latach sumiennej pracy zam iast jednak 
powyższej nagrody, spadł na głow y wagm istrzów no
wy grom, bo otc zredukowano im płacę na 4 0 0 , 
300 , 2 0 0  i 15 0  złr. rocznie i zawarto nową ugodę 
kontraktowo na nieograniczony czas z sześciom iesię- 
czntm  wypowiedzeniem. I  jakież polepszenie nastąpi
ło  przez to dlo w agm istrzów  ? Oto przedtem m ieli 
przynajmniej 3 lat zapewnionych, dziś mają zaledwie 
sześć m iesięcy.

O głuszeni tym gromem w agm istrze prawie ma
chinalnie podpisali kontrakty, gdyż tonący chwyta  
się brzytwy, a na starsze lata będąc żonatym i m a 
jąc dzieci bolesnem jest dziękować za chleb a szukać 
nowego tembardziej że w dz siejszyeh czasach o 
chleb tak trudno. Mieli jednak zawsze tę nadzieję, 
że rząd gdy po jakim ś czasie przekona się o gorliwo
ści swoich sług, zlituje się nad niemi i ich dolę 
osłodzi. W  tej błogiej nadziei pracowali wagmistrze 
aż do r. 1883  w którym to czasie po raz pierwszy 
w nieśli petycyę no rządn o polepszenie ich bytu, mo
tywując sw ą prośbę tem, że stabilizaoya była im 
przyobiecaną, a gdy rząd 2 l  posad wagmistrzów już 
stabilizow ał, powinien uwzględnić pozostałych d e s ta b i
lizowanych, tembardziej, że tamci nie różnią się ni- 
czem od pierwszych, albowiem jednakową praktykę 
odbywali i ten sam egzamin cechowniezy sk ład -li. 
N a petycyę odpowiedział p. minister handlu, iż sta
b ilizacja wagm istrzów nie może nastąpić z tej przy
czyny, źe wagmistrze według odnośnego paragrafj 
ustaw y są kontraktowuie angażowani.

Od tej pory wagmistrze opuścili ręce i w  po
korze znosili sw ą gorzką dolę nie łudząc się Już 
wcale żadną nadzieją, gdy w tem kilka okropnych 
wypadków ■>. życia wagmistrzów, obudziły ich z le
targu. D ziś gdy każdy z nich spostrzegł, f-.e pracując 
przez lat 15 w zawodzie cechowniczym, najpiękniej
sze swe lata zmarnował, a w nagrodę za sumienną 
pracę widzi dla siebie na starość kij żebraczy, na 
dany znak przez swoich 3 kolegów, zjechali się z 
całego kraju, aby się naradzić en począć wypada, 
gdyż siw y w łos po. zął ich g łow y okrywać, s iły  stra
wione przy uciążliwej pracy cechownie,zej pomało ich 
opuszczają, a wyż wspomniana nagroda „kij żebra
czy" lada dzień ich oczekuje. D z iś  gdy cały św iat 
dąży do polepszenia bytu, a przedewszystkiem do za
bezp ieczen i starości i pomocy w razie słabości na
wet dla słu g  swoich, dla ludzi prostych i bez żadne
go w ykształcenia, wagmistrze tego nie mają, ich do
la gorszą jest od słu g i dworskiego, który pobiera ro
cznie do 100 złr. płacy, wikt i m ieszkanie, co razem 
wynosi trochę więcej jak 150  złr., które wagmistrze 
pobierają, a przecież ci ostatni kończyli odpowiednie 
studya i piastują urzędowanie w charakterze urzędni
ków państwowych. I  pytamy się dla czego wagmistrz 
zajmujący niepoślednie stanowisko w społeczeństw ie, 
pobiera za swą czynność tak lichą p łacę?  N a to od
powiedzi niema. Gdy wagmistrz w razie słabości 
prosi o jednorazową zapomogę motywując sw ą prośbę 
tem, że sw ą gorliwą pracą podniósł dochód w urzę
dzie trzykrotnie, to dostaje odpowiedź odmowną, że 
ten dochód podniesiony nie pokrywa jeszcze kosztów  
utrzymania urzędu. Być więc może, że słusznem  jest 
zapatrywanie w ładz w tej mierze, lecz weźmy L ny  
przykład, gdzie wagmistrz podnosi dochód na 2 0 0 0  
złr. rocznie, sam zaś pobiera tylko 20 0  złr. rocznej 
płacy, jakierże więc normy trzymają się wówczas 
w ładze? Doprawdy niepojętej.

Rząd nadał posady wagmGtrzom jako poboczne 
zatrudnienie, lecz ci podpisali kontrakt następującej 
treści: „obowiązujemy się urzędować trzy dni w ty 
godni u a w razie potrzeby i więcej", z czego wynika 
że w agm istrz i cały tyd/.ień urzędować musi gdy te
go potrzeba wymaga, kiedyż w ięc i w jaki sposób 
może sw e główna zatrudnienie kontynuować, gdy w 
miesiącu styczniu, lutym i marcu każdego roku cały  
dzień w urzędzie cechowniczym jest zatrudnionym. 
W ynika więc z tego, że cecbuwnictwa nie może w ag
mistrz uważać jako poboczne zatrudnienie, gdyż czyn-^ 
ność ceehownicza ograniczyć się nie da i zastosować 
do dni urzędowych, przyczem na uwagę w ziąć potrze
ba i to, że wagmistrz często wzywanym bywa do roz
praw sądowych jako rzeczoznawca i do rozpraw prze
prowadzanych w starostwie, za co nie pobiera naj
mniejszego wynagrodzenia. Niepodwyższanie płac 
wagmistrzom motywują odnośne w ładze i tem, że 
wagm istrzowi przysługuje prawo brać udział przy 
rewizyaeh miar i wag przeprowadzanych przez urzę
dy gminne, za co pobierają dyety które w ciągu roku 
przynieść mogą znaczny dochód. Lecz w tym kierun
ku ustawa jest piękną tylko na papierze, a w  pra
ktyce okazuje się niepraktyczną, albowiem jest faktem  
stwierdzonym , że w  monarchii austryackiej jest k il
kanaście tysięcy gmin, gdzie ani razu rew izyi przy 
udziale wagm strza nieprzeprowadzono od czasu za
prowadzenia ustaw y metrycznej, a w ięc od 15 lat.

Dochód ten jest zaw isłym  od dobrego humoru 
pana wójta albo funkcyonaryuszy magistratualnyeh; 
jest to kość rzucana psu od czasu do czasu, a czyż 
wagmistrz urzędujący w charakterze urzędnika pań
stwowego powinien być kością obdarzanym ? C zyi

rząd nie ma środków zaradczych przeciw nędzy sw o
ich s łu g ?  Sądzimy, źe tak nie jest, jedna bowiem  
maleńka zmiana dotyczącego paragrafu lub dodatko
we rozporządzenie usunie to złe, a opróoz tego
przyniesie krocie i eechownictwa dla rządu, polepszy 
byt wagmistrzów, a co najważniejsze, zapobiegnie
nadużyciom, oszustwom i wyzyskiwaniom  publiczno
ści przez niesumiennych przemysłowców i kupców. 
To byłaby korona pięknego dzieła, lecz niestety nikt 
się o to nie upomni, nikomu tego nie potrzeba. W  
takich to stosunkach obdarzani jałm użną żyją nasi 
wagmistrze, lecz w końcu byó może i ta dola byłaby 
znośniejszą, gdyby nie obawa o przyszłość tak dla 
siebie jak dla żon i dzieci, a coraz częściej w y
darzające się wypadki tego smutnego stanu rze
czy przejmują mrowiem każdego wagm istrza. Cho 
niedawno temu pewien wagm istrz podczas prze
prowadzania rewizyi miar i wag w karczmie, nie 
mając na sobie żadnych oznak urzędowych, gdyż tego 
u st .w a  mu zabrania, został przez szynkarzy napa
da ętym i w obecności wójta tak pobitym, że odtąd 
zapadł na chorobę płuc i do dwóch lat umarł, a jego 
żona dostała w drodze łaski jednorazową zapomogę 
w kwocie 100  z ł. po wyczerpaniu któ ej poszła do
dworu na służbę. Inny znów przykład charaktery
zuje dokładnie stan majątkowy wagm istrzów, bo gdy 
niedawno umarł zasłużony i zdolny wagmistrz. zosta
w ił żonę z dziećmi w tak opłakanym stanie, że nie 
m iała go za co pochować, dopiero wagmistrze z całej 
G alieyi składali się na jego pogrzeb. M oglibyśmy 
przytoczyć wiele jeszcze przykładów smutnej doli 
■wagmistrzów, lecz unikamy zbytniej czułości, a opi
szem y jeszcze tylko jeden najbardziej charakieryzująey: 
Oto przed kilku laty wagm istrz wskutek swej sta
rości s ’a ł się niezdolnym do pracy i począł obowiąz
ki swe zaniedbywać, zasuspendowano go więc a tenże 
nie mając sposobu do życia, ani wsparcia od rodziny, 
w łó czy ł się po mieście i żebrał, aż w  końcu tknięty 
paraliżem umarł w szpitalu.

Przy tak opłakanych stosunkach pracowali w ag
mistrze przez lat 15, a widząc z powyższych przy
kładów grożące dla siebie niebezpieczeństwo, zebrali 
się razem i uchwalili jeszcze raz w nieść prośbę do 
Rady państwa o polepszenie ich bytu. który zaw isł 
li tylko od zmiany jednego paragrafu ustawy z dnia 
31 . marca 1875 dz. p. p. nr. 43 . §. 2. ustęp. 3

Umotywowany projekt reformy ustawy cecho- 
wniczej, gdy tylko zostanie należycie opracowanym, 
zostanie ogłoszonym. w

KRONIKA.
Lwów dnia 20. Lipca 1892 r.

Zapiski osobiste. Pan namiestnik Kazimierz 
hr. Badeni wyjechał wczoraj do Buska.

K s. Sanguszko, marszałek krajowy, wyjechał 
wczoraj wieczornym pociągiem na dłuższy pobyt do 
Gumnisk.

H r. W ładysław  Koziebrodzki objął, jako za
stępca członka W ydziału krajowego, z dniem wczo
rajszym urzędowanie i kieruje departamentem szp i
talnym.

D r. Józef Siemiradzki, słynny podróżnik brazy
lijski, przybędzie w tych dniach do naszego miasta.

Ś lu b  Wczoraj odbył się w kościele św . Mi
kołaja ślub panny H eleny Terleckiej z p. Janem  
M ilskim, nauczycielem w szkole męzkiej im. Mic
kiewicza.

D nia 26  bm. odbędzie się w  Stryju ślub pan
ny H alki Baczyńskiej, córki dr. Hilaryona, adwokata 
w Stryju z p. Ostapem N iżankowskim , ukończonym  
teologiem i znanym ruskim kompozytorem.

W e wtorek dnia 23  s erpuia odbędzie się w 
Poznaniu, w kościele św . Wojciecha, ślub panny 
Klary Zarembianki z Poznania z p. Floryanem P isa -  
rzewskim z Kątów koło Radziechowa.

K s . I g n a c y  Ł o b o z ,  biskup tarnowski, wydał 
list pasterski do duchowieństwa i wiernych, zalecając 
założenie Towarzystwa śpiewu kościelnego pod we
zwaniem św. Wojciecha.

„ B o h a te r s t w o "  c z e r u i o w i e c k i c h  a k a d e  
m lk ó w  r u m u ń s k  c h . Czytamy w B uktw iner  
Nrtchr.: „Już w sobotę wieczór studenci Rumuni
w yszydzali i lżyli przybywających z Galh-yi Sokołów  
polskich, wyśpi wująo na Polaków i obrzucając prze
zwiskam i. W niedzielę goście polscy, przyjęci z naj
większą życzliwością w niemieekiem Turnverrinie przez 
dr. Dornbautna i na wystawie dywanów przez dyr. 
Lainza, zwidzió chcieli rezydencję aroyb. Dano im 
czekać do popołudnia i w końcu odmówiono. Festyn  
na Horeozy odbył się w spokoju i w edług programu, 
—  ale gdy Sokoły z kilkoma swoim i przyjaciółmi 
czerniowieckimi wieczorem siedzieli w  szklannym pa
wilonie hotelu W eissa, zebrała się, widocznie w sku
tek zmowy, kupa studentów Rumunów, i wyszydzała  
Polaków w sposób jak najbardziej wyzywający. Mimo 
to Sokoły siedzieli cicho i w ogóle bardzo wiele ta 
ktu i roztropności okazali. Przeszkadzano ich toastom, 
szydzono, gwizdano, hałasowano, aż wreszcie Polacy, 
którzy wszystko ze spokojem znosili, —  jak dojrzali 
ludzie napaści dzieci tolerują, — wyjść postanowili.

„Z flegmą szli Polacy śród obelżywych w yzy
w ać, aż nagle, gdy już byli u bramy ogródka, zaczę
to ich z ogródka bombardować kamieniami i szklan
kami od niwa. Polacy ani na chw ilę nie stracili 
flegmy i odchodzili spokojnie. Budowniczy Korytyń- 
ski został dość ciężko raniony szklankami, i opatrzył 
go zaraz dr. Lozarus. Ciężko raniony został także je 
den studen rumuński, trafiony przez kolegę szklanką, 
która była dla Polaków przeznaczoną.

„Gdy tak Polacy na rynku przed hotelem stali,
, oczekując przybycia p ilicyi, wpadła polieya nagle 

z impetem z dobylemi szablami, i zam iast aresztować 
studentów rumuńskich, rzuciła się na Polaków, p ła 
zując ich szablami, przyczem br. Jan Kapri notaryusz 
Jarosz ze Stanisław ow a i urzędnicy kolejowi Szy
mon Trinczer i Floryan Kowalski raniej lub więcej 
ciężkie rany odnieśli. Rzecz szczególna, że i iohmość 
polieyanci bawili się w politykę, i do Kaprego który 
się legitym ow ał jako syn burmiBtrza, w ołali: „Idźcie 
sobie do L w o iu  robić rewolucję i". W inniśm y jak  
najostrzej zganić to postępowanie polieyi, i tuszymy, 
źe nie ujdzie to jej bezkarnie. Sokoły, w idzą- się 
tak traktowanymi z prawego i lewego boku. udali się 
z rynku wprost na dworzec kolejowy, i najbliższym  
pociągiem odjechali do Galieyi. Tak się m iał fakt, 
nad którym tu wszyscy ze względu na dobrą sław ę  
miasta ubolewają".

W  sprawie tej p'szą do jednego z pism krako
wskich następująco: „W  ogródku, przylegającym do
sali, w której ucztowali Sokoły , ulokowało się grono 
akademików Rumunów. Dopóki między nimi gościli 
starsi i poważniejsi, dopóty spokój panował zupełny. 
Gdy jednak spóźniona pora powołała tamtych do od
wrotu, młodzież akademicka poczęła crescendo w y
chodzić z równowagi, robiąc to nieprzyzwoite i uszczy
pliwe przycinki, to wtnosząe okrzyki na temat, nie
godny akademików. Podziwiałem  cierpliwość naszych 
Sokołów, którzy dlatego tylko, aby nie dopuścić do 
awantury, na tego rodzaju wybrzyki, j a k : pereat 
Polonia ! odpowiadali grobowem milczeniem. A jednak 
wobec zdeklarowanej prowokaeyi nie obeszło się bez 
skandalu. Oto kiedy zupełna bierność naszej soko
lej drużyny uniem ożliw iła akademikom - Rumunom  
wywołanie awantury i kiedy już w szyscy , minąwszy

stół, przy którym siedzieli, opuszczali ogród, grad ku
fli i szklanek posypał się za odchodzącymi i poranił 
nawet siln ie niektórych. N ie warto naprawdę pisać 
nawet obszerniej o tem. J eś li bowiem rumuńsey civ?s 
a-ad minę taką drogą zbawić chcą ojczyznę, to w in
szuj-my jej przyszłości. N ie na tem jednak koniec 
Oto kiedy szklanki latać z .częły w powietrzu, jeden 
z Sokołów udał się do ezerniowieckiego urzędu poli 
cyjnego z prośbą o przywrócenie porządku. W następ
stw ie tego po chw ili wpadło z wyciągniętemi pała 
szami sześciu żołnierzy policyjnych, którym najwido
czniej me dano należytej instrukcji, co mają robić i
0 co w ogóle idzie, gdyż polieyanci rzucili się na 
stojących przed bramą Sokołów i rąbać zaczęli pała
szami —  a na nawoływanie barona Capri odpowie 
dział jeden z polieyantów : —  Szczo mene ta m ! ka
zali riżat, to r iżu ! —  Ładne stosu u k i! —  niepra
wdaż ? W zburzenie nie pozwala mi dzisiaj jeszcze o 
tych wypadkach mówić chłodno".

1 O s te d z e n le  R u d y  m i e j s k i e j  odbędzie się  
jutro we czwartek wieczorem. N a porzątku dziennym: 
Wnioski w sprawie wykonywania robót około czy 
szczenią kanałów publicznych we własnym  zarządzie. 
8  orawa oddania w przedsiębiorstwo dostawy ma- 
teryałów budulcowych do robót konserwacyjnych przy 
budynkach miejskich. Sprawa oddania w przedsię
biorstwo robót kamieniarsk ch. W nioski w sprawie 
uwolnienia od czesnego uczennic kursu teoretyczn-go
1 praktycznego.

W losowaniu premii dla rękodzielników z 
fundacji W incentego Łodzią Ponińskiego, odbytem 
wczoraj w  stowarzyszeniu „Skała" w ylosow ał pier
wszą premię 85 8  zł. Wojtowicz M ichał, sto larz; 
drugą premię 715  zł. Seraczyszyn Jan , szew c; trze
cią premię 5 7 2  zł. Jarym ow iez Jan , szew c; czwartą 
premię 4 2 9  zł. Sikora W ładysław , murarz.

Wagony restauracyjne , kursujące u Das 
od niedawna przy dziennych pociągach kuryerskich, 
zyskały sobie zasłużoną sław ę. Przed południem w 
pociągu dążącym z Krakowa do Brodów, jak i po 
południu w pociągu z Brodów do Krakowa wagon 
restauraoyjny jest przepełniony podróżnymi nie tylko 
ze względu na dobre jadło i napoje, ale także z tego 
pow odu, źe będąc na podwójnych resorach, niesie 
bardzo lek k o , umożliwia zebranie się większego to
warzystwa, a tem samem uprzyjemnia podróż. W a
gony te restauracyjne należą do tego samego tow a
rzystwa, co wagony sypialne również wygodnie i do
brze urządzone, a dopłata za nocleg wynosi obecnie 
ze L w ow a do Krakowa w I  klasie tylko 4  zł. 50  
et., zaś w II . k lasie 3  z ł. 75 ct., co w obec zazw y
czaj przepełnionych coupe stanowi w nocy wspaniałą  
wygodę dla publiczności.

Z W ie d n ia  piszą nam pod d. 19. bin : Prze
śliczna pogoda jak niemniej w spaniały program, zgro
madziły w niedzielę około rotundy wystawowej nie
zliczoną ilość osób, która do godz. 7. wieczorem o- 
glądała w ystaw ę teatralno-muzyczną i używała prze
chadzki po obszernym deptaku. Z uderzeniem godz. 
7. sala koncertowa zapełn iła  się szczelnie, a gdy na 
estradzie pojawili się członkowie niemieckiego T ow a
rzystwa śpiewackiego „Arion" z Nowego Jorku —  
ozwały się huczne oklaski. N iem cy witali ewoicli ro
daków z za Oceanu entuzjastycznie, a wioliuistka  
panna Maud F ow ell zbierała nietylko huczne oklaski 
ale i kosze kwiatów^ co zresztą było rzeczy słu szn y  
gdyż wcale dobra to artystka. Po wykonaniu kilku  
pierwszych numerów programu, urządzono przewódcy 
„Arionu" wspaniałą ow ację, wręczając mu upominek 
od wiedeńskiego Towarzystwa muzycznego i wieńce 
od komitetu wystawowego, księżnej Metternicb, W ie
denek itd. Objaw ten rozczulił go tak wielce, źe pal
nął sobie pełną ognia mowę, w której zapewniał, że 
N iem cy gdziekolwiek są, pozostają zawsze Niemcami 
a we W iedniu nie powinno się słyszeć innej mowy 
aniżeli., niemieckiej. Zapowiedziana na nb-dzielę oa 
placu wystawowym „K arnaw ałow a noc włoska" nie 
zbyt św ietnie się powiodła. Masek pojawiło się za
ledwie kilkanaście, —  zwyczaj włoski rzucania cu
kierkami ograni-zył się d o  gogów i dam z pół czy 
ćwierć św iatka —  a nadciągające o godzinie 9. w ie
czorem chmury i szalony wicher, jaki w  czasie tym 
pow stał, spri w iły, iż większa część publiczności 
szybko podążyła do domów. Jedno wypadto tyiko do
skonale a mianowicie oświetlenie placu wystawowego. 
Jeśli nazwę je czarującem —  nie przesadzę. Ognie 
sztuczne teatr cieni i tz. „ Wurstelteator" dopełuiły  
całości. Po godzinie 11. w nocy odbył się bal, który 
ani ilością ani jakością towarzystwa —  nie wiem jak 
mam powiedzieć — grzeszył czy też nie grzeszył

Burgteater został onegdaj na sezon letni zam 
knięty, —  opera rozpoczyna przedstawienia 20. bm. 
i to baletem „Esoelsior", — Ronachera zaś przed
siębiorstwo zapowiada pierwsze produkeye na 15. 
sierpnia — a Wiedeń tymczasem zaczyna się opró
żniać. Od poniedziałku rana leje deszoz jak z cebra.

Na uroczystość ś ir .  Kingi w Starym S ą 
czu, wyjeżdża pociąg nadzwyczajny z Tarnowa do 
Starego Sącza w sobotę dnia 23 . bm. o godz. 2. po
południu Chcący korzystać z tego pociąga, zechcą 
się zgłosić  do ks. W ładysław a Naturskiego w Cmo- 
iasu, poczta Kolbuszowa, przesyłając równocześnie 
należytość 1 złr. 2  ct.

Zarazem zawiadamia się jadących do Starego 
Sącza, że biuro kwaterunkowe już funkeyonuje w tam 
tejszej szkole męzkiej, położonej tuż przy kościele 
farnym.

Pożar kościoła w Podhajcach. K ościół 
rz. kat. fundowany w r. 1736  przez Jakuba, woje
wodę buczackiego, a ocalały w czasie pamiętnego 
pożaru Podhajec w r. 1889 , padł d. 14. b u. ofiarą 
pożaru. W dniu tym szalała w Podhajcach wielka  
burza i piorun uderzył w w ysm ukłą wieżyczkę syg- 
naturki, która zapaliła się natychm iast i pomimo 
strasznej ulewy i nadzwyczajnego ratunku, w półto
rej godziny sp łonął dach i dw ie wieżyce pięknego 
tego kościoła do szczętu. Szkoda jaką wyrządził po
żar, tudzież szkody w rekwizytatdi i aparatach m szal
nych wyrząd/.one przy ratowaniu przez wynoszenie, 
dochodzą 12 0 0 0  zł. Da h kościelny był zabezpie
czony w Tow krak. na 6 0 0 0  zł.

W K r y n ic y  baw iło w obecnym sezonie do 11 
lipca 1961 osób.

Szkoła rolnicza w  Czernichów i e .  D yrek 
c ję  krajowej średniej szkoły rolniczej w Czernicho
wie powierzył W ydział krajowy sekretarzowi swego 
biura prezydyalnego p. Marcelemu Białobrzeskiem u.

Z ż y d a  p a r la m e n ta rn e g o  W  W iedniu od
były się wczoraj pożegnalne bankiety K oła polskiego 
i klubu Hohenwartha.

Z Wiednia telegrafują: B yły  ambasador au- 
stryaeki i słynny podróżnik br. H ubner został tknięty  
paraliżem.

Kongres szachistów siódmy z rzędu, rozpo- 
ozął się w niedzielę w Dreźnie. Nagrody turniejowe 
wynoszą 300 , 2 00 , 1 5 0  i 100  marek. Tum iej koń
czy się z końcem lipca. j

Zgromadzenie soćyalno-deraokratyczne
odbyło się wczoraj w W iedniu na H ernalsie. N a  
zgromadzenie to zaproszono i socyalistów  chrześcijań
skich. Przybyli Lneger i Gessmunn. Robotników by
ło  ze 4 0 0 0  Przewódca robotników L eissner przed
sta w ił postępowanie L uegera, Liechtensteinu i G ess- 
manna. Gessmann jest zerem, Lueger kameleonem, 
zmienia on co chw ilę barwę, ale przeszłość jego oka
zuje, że on świadom ie kłam ie i popełnia łajdactwa

polityczne. W skutek tych słów  powstało zamięez 
Lueger w yszedł z okrzykiem wzgardy, a kom 
rządowy rozwiązał zgromadzenie.

W  P r z y b r a m f e  panuje między robotni! 
wielkie wzburzenie. Domagają się oni podwyższ 
płacy i zgromadzają się na ulicach.

P r z e c iw  s z t u n d y z m o ir l .  R osyjskie n 
sterstwo spraw wewnętrznych wypracowało pr< 
do ustawy, skierowanej przeciw sztundyzmowi, 
rżącemu się głów nie na Ukrainie i W ołyniu.’ 
dług niej, uważany będzie w przyszłości sztund 
jako „sekta wr»ga p ństwu i religii", a jej zwc 
nicy zostaną usunięci od piastowania jakiegokol 
urzędu pui Usznego. O. rócz tego nie wolno im b< 
trzymać u siebie słu g  prawosławnego wyza- 
Przeciw nicy sztundyzmu obwiniają go głów nie z 
względu, że on każdego prozelitę zgermanizować 
łuje. Mianowicie od chw ili, gdy chłop rosyjski sl 
się sztundystą, zmienia on nawet powierzchow  
swoją do niepoznania. W ąsy i brodę przystr 
z niemiecka, przebiera się w suknie krojem nien 
kim, uczy się i uczy dzieci swoje po niemie 
cbatę swoją przyozdabia tym samym sposobem, 
rzuca z niej obrazki świętych prawosławnych 
To też antagoniści tej sekty uw ażiją  takową za 
niemiecką przeciw R osyi, za środek agitacyjny w 
chn soc.yalno-politycznym, którą w interesie narodi 
rosyjskim jak  najenerg.czniej zwalczać należy. W  
mniany projekt ministeryalny zawiera nadto su 
środki represyjne przeciw apostołom sztundy 
i przeciw sztundystom, dopuszczającym się ol 
prawosławia lub tegoż w yzuaw ciw . Projekt ten pi 
łożony zostanie R adzie państw a na najbliższej 
że sesyi.

E l l e i i a ,  były w łoski minister finansów, z 
wczoraj w Rzymie.

Z  M ia r c h f s ty  baranek. Ongi głośny a 
ehista, Jan Most, którego żadne państwo europfc' 
uie chciało trzymać w swych granicach, obecni 
latach kilkunastu całkow icie ochłonął ze swej 
wonej gorączki, w stąpił bowiem do armii zbaw  
generała Booth’a.

Z b u c h a l t e r y l  r o s y j s k ie j .  Rosyjski 
w którym zestawione są pieniądze, wydane przez 
rosyjski dla bułgarskich spiskowców, brzmi jak 
stępuje: Ces. rosyj. dyplom, ageneya nr. 206. 
kareszt 2. lipea 1887. D o departamentu ces. dc 
Rachunek. Stosownie do tajnego telegramu p.  rr 
stra spraw wewnętrznych z 30 . czerwca br. prze 
ces. dypl. ageneya krótki rachnnek wydatków, j 
pokryte zostały z sum okupacyjnego funduszu 
erganizacyi ruchu narodowego w B ułgaryi, a po 
nionw z powodu potrzeb departamentu polieyi i 
zaszczyt prosić o zarządzenie, aby kasie dyplo 
tycznej agencyi wydana na rachunek departam< 
ces. polieyi kwota 6 5 .0 0 0  franków, jako uzupeł 
nie sumy okupacyjnego funduszu zwróconą zost 
W yd atk i: 1) wydano członkom komit tu rewolu 
nego w Bukareszcie na utrzymanie oficerów i im  
emigrantów w m yśl telegramu ministra spraw  
grauicznych z d. 15. grudnia 1886 roku... 120. 
franków. 2) W  myśl telegramu szefa azyatyck 
departamentu z 10. stycznia br. wydano na ut 
manie komitetu w Dżurdżewie i R uszczuku... 75. 
franków. 3) Przez Nebelsohna i Todorowa wys 
kapitanowi K rstewowi do Sylistryi... 4 0 .0 0 0  franl 
4) Tomaszowi Kirdżewowi celem w ysłania do 
szczuku do dyspozycyi majora Uzunowa wręezoi 
4 5  0 0 0  franków. 5) Za w spółudział przy tworzi 
komitetów rewolucyjnych dla bułgarskiego ruchu 
rodowego... 6 0 .0 0 0  franków. 6) N a ten *am (
2 0  0 0 0  franków. 7) Kapitanowi Bohlmanowi, k 
brał udział w ruszczuekiej rewolu-yi, na jego le i 
nie i inne potrzeby wydano... 1 5 .0 0 0  franków, i 
Stosownie do telegramn szefa azyatycfciego dep° 
mentu z d. 10  lutego 1887  r. wydano majo: 
Gruewowi i kapitanowi Bendere yowi do rozpo 
dzenia bez składania rachunków... 6 0 .0 0 0  franl 
itd. Razem 762  00 0  franków.

Nli w yp łacalność zgłosiła  Rebeka Stegm  
w Tarnowie.

Z bruka. Polieya aresztowała wczoraj W ła  
sław a N . zam. przy ul. Sykstuskiej 1. 22 , a to 
dziką swawolę na jaką sobie p. N. pozwolił, strz. 
jąc mianowicie przez okno na ulicę.

„ K lu b  p o c z t o w y "  urządza we czwartek d
21 b m. na 8trzelnioy miejskiej (w rajonie pi 
Towarzystwo „Frohsinn" uprzejmie odstąpionj 
„Zebranie tow arzyskie' członków swoich i ich rod: 
W program wchodzą, produkeye „Harmonii", tar 
tudzież gry towarzyskie. Początek o godzinie 7.

Zmarl i.  Balbina Felicya z Chodorowskii-h ’ 
chta, żona księgarza, zmarła w K ołom yi dn:a 
b. m.

Samuel Stefanowicz, były w łaściciel dóbr zh  
skieb, przeżywszy lat 104, zmarł dnia 14 b. m. 
Kołom yi,

M .au p o w ie t r z a .  Wczoraj popołudniu i 
nocl padał deszcz, dziś pochmurno i chłodno.

Barometr stoi w  mierze.
BUn barometru zredukowany do poziomu i  

za był dziś o 12 godzinie w południe 7 6 0  n u .
Prognoza na dobę dnia 21. lipca r. b. 

północy do północy). W iatr będzie co do kierun 
północno-zachodni, c0 do s iły  mierny (2 - - 3 ) ,  ś 
dnia temperatura doby pozostanie około -f -1 2 0' 
niebo będzie przeważnie zachmurzone, a wzglęc 
wilgotność powietrza zmniejszy się do 8 0 %. Oj 
deszcz chwilowy.

Ju ł.:’o dnia 2 1 . lip ca : św . Praksedy. 
św . Pankratya Jep .

O  F  I  A  «  Y ,
Zamiast wieńców na trumnę ś. p. Deod> 

Hasso Agopsowicza złożyli w  naszej administrac; 
Wny PaÓBtwo Władysławowie Wielowi>yscy 
lecznicze koloni- w -kacyjne  złr. 25. Odesłamy 
ręce p. W. Zontaga w Rymanowie.

Ogółem zamiast wieńców na trumnę śp. zmf 
łego złożono u nas złr. 55 .

S  T E i x T E t J .

Sławne n» cały świat są karykatury ołów 
Marsa, któremi '.az^yczaj zapełnionym jest Jou 
nal Amusant. Kobiety w nich zawsze piękt 
ponętne i roznegliżowane, mężczyźni zawsze sp 
rodyowani, a całość tak drastyczna, że każe cz 
telniczkom się rumienić. Nie przeszkadza to j 
dnak temu, by Journal Amusant był rozchwyt 
wany. Takimi już jesteśmy. Podobną karykatn 
jest wczorajsza premiera „Bezpieczeństwo ma 
żeństw", farsa słynnego Yalabregue. g*

Kwakra mogłaby ona do rozpacz* dopi 
wadzić, moralistę oburzyć, ale przeciętnylch lud 
zmodernizowanych — jak to ich jedni irCi' 
a drudzy bez ironii nazywają — bawi tyko 
podnieca na chwilę, jak szklanka sza.jpan 
Mieliśmy wczoraj tego dowód w teatrze, śmiał 
się wiele, oklaskiwano często, nie prote cowai 
nawet, gdy pan d’Azerolles na zakończeniu szti 
ki, wskazując na swoją śliczną żonkę, w yrzet 
taka tylko żona może być bezpieczeństwem ma 
żeństwa.



GAZETA NAKODOVi z Czwartku 4b.» 21. lipca 1892.

A ta piękna pani cTAzerolies w najlepsze 
oszukuje swego małżonka i ośmiesza go jeszcze 
w dodatku. O, pan d’Azerolles wie o tern, że 
żonom nie zawsze można dowierzać, zwłaszcza 
jeśli się jest starym, a żona młodą, i z pewno
ścią nie ufałby swej pani tak bezwzględnie, gdy
by nie poczciwy Rondinot, właściciel instytucyi 
„La securite des familles". Ten za małą zapłatę 
miesięczną dostarcza każdemu mężowi codzień 
szczegółowe sprawozdanie z czynności jego żo
ny. D ’Azerolles abonuje się i spi spokojnie. Po
nieważ jednak p. Rondinot lubi prowadzić inte
resy na dwie strony, przeto abonuje się u niego 
i młody Luverdiere i także spokojnie romansuje 
z panią d’Azerolles.

Spokojny jednak o siebie pan d’Azerolle3 
niespokojnym jest o swego przyjaciela pana 

.Cham bodard, który również jest starym mę
żem młodej żony. D’Azerol]ps podejrzywą panią 
Cbambodard o miłostki z tym samym Laver- 
dierem i jako dobry przyjaciel zwraca na to 
uwagę niedołężnego Chambodarda i rekomen
duje mu nieocenionego Rondinota. Teraz dopie
ro zawiązuje się intryga sztuki. Wskutek omyłki, 
pani d’AzerolIes sądzi, że wszystko się wydało i 
ona musi iść do rozwodu, pan Chambodard zaś 
jes t  przekonanym, że jego żona go zdradza i że 
jemu nic nie pozostaje, jak się rozwieść.

Sytuacya staje się coraz bardziej piekącą, 
a Valabregue wcale nie żałuje jaskrawych barw 
do jej odmalowania i wyzyskuje ją do ostate
cznych granic.

Po wielu wreszcie scenach, zanadto nieraz 
efektownych, mężowie pozwalają sobie wytłónaa- 
czyć Cołe... nieporozumienie, a publiczność z nich 
się śmieje.

Podać dokładną treść całego przebiegu 
sztuki byłoby niełatwem zadaniem, nietylko dla
tego , że swego rodzaju urok tej farsy leży 
w mnóstwie drobnych zwrotów, efektów i iskrzą
cego dowcipem dyalogu, ale głównie dlatego, że 
to, co najbardziej w niej rozśmiesza, jest serde
cznie nieprzyzwoitem.

Farsa ta graną była wczoraj par excellent. 
Wprawdzie każdy i  naszych artystów ma już 
gotowy szemat do podobnych ról i w ogóle wy
konanie podobnych sztuk jest przeważnie świe
tne, ale „Bezpieczeństwo małżeństw" wypadło 
szczególnie pysznie. Być może, że przyczyniły 
się do tego i same role, które bardziej aniżeli 
w innych farsach są wdzięczne, jakkolwiek role 
męskie są same karykatury. Grano z zacięciem 
paryskiem.

Główuą rolę kobiecą, tej pięknej pani 
d ’Azerolles, objęła panna Sznage i zachwycała 
wszystkich. Drugą młodą żoną, panią Chambo
dard, była panna Pankiewicz. Panna Urbanowicz 
stworzyła przepyszny typ panny, zgłaszającej się 
na ogłoszenie o lekkiej i uczciwej pracy, a goto
wej do wszystkiego. Zbierała też często oklaski. 
Role męskie objęli pp. Feldman, Walewski, Zbo- 
iński, Trapszo i Dębicki.

<C*

Burmistrz berliński Zelle, tudzież sławni 
uczeni Yircbow i Mommsen wydali odezwę do 
składek na Buschhoffa.

Wczorajsze posiedzenie belgijskiej konsty
tuanty było burzliwe. Posłowie Janson, Frere- 
Orban i Honzean nazywali rząd klerykalny sprze- 
dajnym, co wywołało wrzawę na ławach pra
wicy. Ostatecznie wybrano komisyę dla wypra
cowania 13 nowych artykułów konstytucyi.

Według doniesień londyńskich zamierza 
Salisbury nowemu parlamentowi przedłożyć plan 
reform dla Irlandyi, aby posłów irlandzkich od- 
ciągnąć od Gladstona.

Petersburskim Wiedomostiom  odjął rząd 
prawo sprzedawania pojedynczych numerów i 
ogłaszania inseratów — zapewne za artykuł o 
cholerze i „zbydlęceniu" ludu rosyjskiego.

Z Sofii donoszą: Trybunał po 10-godzinnej 
naradzie wydał wyrok następujący: Milarow, Po- 
pow, Aleksander Karagiułow zostają zasądzeni 
na śmierć; Wasilew, Dżurdżow i Bobekow na 
lat 9, Stojkow na 16 miesięcy więzienia. Lepaw- 
cowa uzDano wprawdzie podlegającym karze 
śmierci, lecz przemieniono mu ją na 5 lat wię
zienia. Karawełów zasądzony na 5, Kitanczew 
na 3 lata, Bielików na 15 miesięcy więzienia. 
Mołow, Jerzy Karagiułow, Makedoński, Karasto- 
janow, Nojarow i Milkow zostają uwolnieni. Pu- 

j bliczne ogłoszenie wyroku nastąpi we czwartek 
o godzinie 4. popołudniu.

wieczór do Salcburga, zkąd się uda na lu- 
s tracyę  okręgu dyrekcyi iuszpruckiej, tudzież 
niektórych części dyrekcyi bielackiej (Yillach). 
P iezyden t  odbędzie dokładną inspekcyę w szyst- 
kich stacyj szlaku Salcburg-W órgl-Iuszpruk- 
L angen ,  tudzież administracyjnych budynków 
dyrekcyi inszpruckiej, a nadto przerwy mię
dzy Langen  a Dauófen, dokąd ju ż  dyrektor 
budowli Biscboff naprzód pojechał. Z Langen 
uda się dr. Biliński na Bischofshoffen do Selz 
thal ,  zkąd wyjedzie na zlustrowanie szlaku 
do Lubna (Leoben), tudzież do Vordernbergu, 
E isenerz i Hieflau. Do W iednia ma dr. B i
liński powrócić we środę d. 27. bm.

W iedeń , duia 2 0 . lipca. Wczoraj 
rozbiegła się pogłoska, że W ekerle  ju ż  temi 
dniami uda się do Wiednia dla konferowania 
z dr. S te inbacbem  względem operacyj finan
sowych, dotyczących regulacyi waluty. Tak 
się rzecz nie ma. Jak  nas z B udapesz tu  za 
pewniono, być może, iż w ęgiersk i m in is ter  
skarbu, po załatwieniu sprawy walutowej 
przez obie Izby Rady państwa przybędzie na 
krótki Czas do W iednia, aby z m inistrem  
austryackim  porozumieć się co do szczegó
łów przeprowadzenia. Co do rokowań Weker- 
lego z grupam i finansowemi, tych, jak  ju- 
żeśmy to od początku pisali, nie należy u- 
ważać za finalnie odroczone; owszem pra- 
wdopodobnem jest,  że jeszcze w bieżącym 

Pomimo sprzeciwiania się rejencyi rząd j tygodniu odbędzie się dalszy ciąg  porozu- 
serbski, powodując się uchwale przewódzeów j miewać względem operacyj węgierskich.

; stronnictwa radykalnego postanowił zwołać skup- i W i e d e ń  d 20. lipca. Doniesienie je-
czynę zaraz po zawarciu traktatu handlowego z ,  • •’ i  i  r.;,,
Austro-Węgrami. I dnego z pism wiedeńskich pogorszeniu się

Dnia 15. bm. napadł był pułkownik Ostoicz s tanu  zdrowia br. Taaffego, jes t  zupełnie bez-
na redaktora Obzora za artykuł przeciw rejento- J  podstawne.
wi Beljmarkowiczowi, ale redaktor zdołał się u- , B n 4 » n « « * ł  d 20  lipcą Orędziem

parlam ent o d r o c ™ ,  d .  M a  
zwał Ostoicza tchórzem. Widelo przestrzegą, re- . 26 . września b. r.
jentów, aby się do tego rodzaju środków nie u- Dziennik urzędowy ogłasza nomiaacyę
ciekali, albowiem od pięści nie obroni prawo me- Lukacsa  m inistrem  handlu i uwolnienie W e 
ty ka ności. kerlego od kierowania ministerstw em  handlu.

B u dapeszt d. 2 0 . lipca. W ęgie rska  
Izba panów przyjęła w z o ra j  przedłożenia 
walutowe po krótkiej rozprawie bez zmiany. 
M in is te r  skarbu W ekerle wskazał na z a ła 
twienie sprawy walutowej przez aus tryacką

ekonomiczny.
— Sprawozdanie z targa zbożowego na 

Kieparzn. (Kraków d. 19. lipca.)
Zapasy starego zboża są jeszcze dostateczne, a 

niebawem już nadchodzić zacznie nowe zboże z W ę
gier, w ięc przednówek w  tem znaczen iu , że uczuwać 
się daje brak starego z ia rn a , podczas gdy nowe je
szcze się nie p ojaw ia , w  tym roku miejsca nie ma. 
Z tej przyczyny obecnie nie ma śladu zwiększonego 
poszukiwania, jakie zw ykle o tej porze chwilowe po
drożenie cen w y w o łu je , a cechą targów zbożowych 
jest raczej pewien zastój , którego nawet szkody, 
zrządzone dłużej trwającą s ło tą , nie były w stanie 
przełamać. Przyczynia się  do tego i ta okoliczność, że 
do ocenienia rezultatu zbiorów brak dotąd pewnych 
danych, więc transakcye są nader ograniczone, gdyż 
zarówno sprzedaiąoy, jak kupujący, wyczekują po
m yślniejszych szans dla siebie. P o lep szen ie , jakie 
w ostatnich dniach w łaśnie wskutek dłnższej niepo
gody nastąpiło, jest mało znaczące, a z "drugiej stro
ny na obroty wpływ a ujemnie, ponieważ w obec pod
niesionych żądań spekulaoya tem bardziej usuwa się 
od kupna. Zresztą polepszenie co do pszenicy, nie 
zdołało się nawet w cenie u w yd atn ić , jedynie żyto 
trochę się w cenie podniosło dlatego, że co do zbioru 
żyta deszcze rzeczywiste zaczynają budzić obawy.

Płacono za pszenicę białą od 9 75 do 10-20
z ł., za czerwoną od 9"20 do 9 ‘8 0  z ł., za żółtą od
9 2 0  do 9-75 zł., za żyto od 8"25 do 8 .75  zł., 
za jęczm ień browarny od 7•—  do 7 25 zł., na ka
szę od 6 .7 0  do 6-80 z ł., za ow ies od 7*—  do 7'30, 
za rzepak stary od — •—  do — •—  z ł. —  W szyst
ko za 10 0  kilogramów.

—  Żniwa w c a ł e j  Rum unii są w pełnym to
ku. Zbiór pszenicy będzie lepszy aniżeli w roku prze
szłym , bo obliczają go na 18 do 20  milionów hekto
litrów, podczas gdy w  roku przeszłym w ynosił tylko 
17-8 milionów. Zbiór rzepaku będzie zły.

—  W ie d e ń  20  lipca. (Koresp. Oaz. N ar.). N a  
wczorajszy targ bydła spędzono 4622  sztuk w ołów, z 
tych galicyjskich  1549 . węgierskich 2 0 1 5 , niemie
ckich 1058 . Płacono galicyjskie po 55  do 5 7  58  
z łr ., osobliwy 60 , do 61 złr., w ęgierskie po 54 
do 56 , 5 8 , 60 , 62 złr., niemieckie po 57  do 
do 60 , 62 , 63 , 64  złr. za metryczny cetnar żywej 
w agi.

Ostatnia wiadomości.
Z Paryża donoszą : „Jak wiadomo, zamie

rza Watykan znieść prawo patronatu Austryi nad 
katolikami Wschodu i zamianować w Konstan- 
tynopol'- generalnego patryarchę. Przeciw temu 
zamiarowi, oprócz Austryi, zaprotestowała także 
Francya, w słusznej obawie, że w dalszej kon- 
sekwencyi gotów Watykan znieść patronat fran
cuski nad katolikami w ^yryi, Chinach itd.u 
Wiadomość o jaków}mś generalnym patryarcha- 
c h  katolickim na W chodzie wyszła z berlińskiej 
K> ".uzetg., która przeoczą, że Watykan o usta
nowieniu jakiegoś wicepapieża myśleć absolutnie 
.nie może. Że zaś Watykan chce katolików w 
Chinach oswobodzić od protektoratu francuzkie- 
go, to rzecz dawno wiadoma; Watykan nie chce, 
aby katolicy cierpieli tam pod podejrzeniami po- 
litycznemi.

Ogłoszona już encyklika papieska z powo
du jubileuszu odkrycia Ameryki, podnosi między 
innemi wielkie oraz zasługi Kolumba na polu 
religijnem, i zarządza na 12. października, a 
względnie na następną niedzielę nabożeństwa 
uroczyste w kościołach hiszpańskich, włoskich 
i amerykańskich. Wolno także biskupom innych 
krajów kazać w ten dzień odprawiać nabożeń
stwa uroczyste.

Rada państwa.
Telegr. „Gaz. Naród."

W iedeń  20. lipca. W dalszym ciągu wczo- R  d państwa, poczem równocześnie z m ini-
sankcjonow anie prsepro-

szaty w dłuższej mowie — przerywanej często wadzi.
przez przewodniczącego -  aby rząd uregulował I B erlin  dnia 20. lipca. Koszta proce- 
wprzód prawno polityczne stosunki w Czechach.! u  i kg n nn  moreb
Mówca podejrzywa, że rozgraniczenie powiatów i su .®ns. ^ a maJ^ wJ n0S1<̂  150 .0 0 0  ma ek. 
jest koncesyą dla lewicy za porzucenie opozycyi Dzienniki semickie wielce się skompromitowa- 
walutowej i mniema, że wobec zadłużenia monar- ły, urządzając demonstracyjną składkę na 
chii reforma waluty jest niemożebną, a zatem Buschnffa; dotychczas wpłynęło tylko 6227  
dalsze pożyczki sa bezcelowemu W końcu oświad-. m arek Dlatego przyciśnięto tu te jszego  bur-

i  C CP y S Wr  M z i a  U  i MommBeoa, aby
utworzony skarb na wojnę z Rosyą. ! podpisali odezwę do składek.

Opat Trauinfels przemawiał za pożyczką. j p  ± d 2Q jj ca 0 d 1 do 5 sier- 
Kaiser dowodził, że uchwalenie ustawy o do- 1 . , , * • •  • m
życzce oznacza wotum ufności dla rządu, lecz Pn.la odbędzie się po raz pierwszy u e  F rau- 
rząd obecny nie zasługuje na to, gdyż "znieważa cyL lugduńskim okręgu wojskowym, m<hl- 
polityczne prawa narodu. Na polu ekonomicznera lizacya służby san ita rne j czterech korpusów ; 
nie zrobiono dla ludu niczego mimo zapowiedzi 4-00 lekarzy będzie się ćwiczyć w ładowaniu 
w mowie tronowej.

Przemawiał jeszcze Gomperz za ustawą, po
czem debatę przerwano.

P. Dworzak interpelował co do środków 
przeciw cholerze, Hauck w sprawie rozwiązania s ta ł  niemożliwym wskutek sp«,ufaleuia z ko- 
towarzystw burszowskich. Następne posiedzenie j am j antipapieskiemi) zostanie zapewne w je- 
dzisiaj. . . , U „

w ,  , * j  • on ,• n ,  . .  . sieni odwołany.W iedeń  duia 20. lipca. Według wiadomo- f la  na jb liższym  konsystorzu  o trzym a nuu-
ści ze źródeł czeskich, kom.sya parlamentarna wjedeóski ks. Galimberti kapelusz kar-
klubu rafodoczeskiego powzięta i posłom memie- ^  , . i . • „ « w u
ckim z Czech, tudzież posłom szlachty czeskiej ! dyualskl, opuści zati m swoją posadę w e VV ie-
zakomunikowała następującą uchwałę co do po- j dniu. Miejsce jego zajmie uuucyusz baw arski, 
działu mandatów do delegacyj z czeskiej grupy ks. Agliardi.
krajowej: Niemcy cztery mandaty i jeden za - j  _____ __  w
stępca, szlachta dwa mandaty i jeden zastępca, j R ® y m  d. 20. lipca. Ułożona w W e-
młodoc/.esi cztery mandaty. Pomiędzy młodocze-j necyi międzynarodowa konweneya san i ta rna  
czechami podniosły się poważne głosy, oświad- , została  już  i przez ambasadora tureckiego 
czające, że nie należy z Niemcami w żadne zgo- n0dpisaUj. Podpisana już przeto przez wszyst- 
ła wchodzić Układy dopóki się klub me ułożył kje Ó8t tau ie  im je8ZCZ0 roze8łan ą  do
ze szlachtą, której ofertę przecie za wielce uprzej- 7  > J 0 , 7
mą uważać należy. Mimo to została uchwała ko- j 0 "6u tua lnych  sprostować, które do 31 bm. 
misyi parlamentarnej przeprowadzoną. Przyszło , n&dejść powiuue.
też w klubie znowu do sporów pomiędzy umiar- M a d r y t  dnia 20. lip^a. Minister ma-
kowanymi a radykałami co do osób które do I J  h m  doffMgtwo fl()t J e s t
delegaeyi wybrać należy. Umiarkowani stawiali , ,,
kandydatury Massaryka, Herolda, Tilszera i P a - 1 to Widocznie demoustracya dla zawarowauia 
caka, radykalni zaś Massaryka, Herolda, Eima i praw Hiszpanii w Maroku.

rannych na wozy i nosze.
R zyui d. 20. lipca. Ambasador austrya- 

cki przy W atykanie, b r .  Reverte ra  (który się

Yaszatego. Głosowanie odroczono z powodu, że P e t e r s b u r g  d. 20. lipca. Jnż  i sfery
należy zaczekać na odpowiedź szlachty. Szlachta „„„„„„ i* .  pbvhiłr w 1A
uchwaliła młodoczechom ofertę swoją co do wy- | Prz7z“f J ^  Że W ™ * 11 ™
boru do delegaeyi przesłać na piśmie ponieważ g u b e rn ia c h : Chersoń, Kursk, P o łU w i ,  Kl-
młodoczechom na tem zależało, i ponownie o- Podole, Charków, Woroneż, Rjazan, Tu-
świadczyć, że młodoczechom ofiaruje cztery man- ( ła  i Saratów, tak iż rząd będzie musiał do- iatLp,od warunkiem, aby na miejsce czwarte ile | pomagać. Gubernia Worouezka już teraz żą

da 2 mil. rubli subwencyi. W  gub. Połtaw- 
skiej cisną się chłopi do miast na zarobek,
aby uie być całkiem na głód narażonymi.
Oprócz tego w kilku innych guberniach zbio
ry wypadły niedobrze. M inister skarbu został 
upoważniony, podczas feryj R ady s tanu na 
własna rękę dawać wsparcia stronom, gło
dem zagrożcuym.

B elgrad  d. 20. lipca. Złożona z sze
ściu opryszków banda napadła pod Aleksina- 
cem ua żydów, kupców z Niszu i zrabowała, 
a jednego żyda ciężko zrauiła. Jed en  koć za 
przęgowy padł od s trza łm

T au ger d. 20 . lipca. Onegdaj na ra 
dzali  się kouzulowie państw obcych nad po
łożeniem, ponieważ żołnierze su ł tana  (m aro
kańskiego) życiu chrześcijan zagrażają, bez 
względu na osoby obrabowują, palą  i zab i
ja ją .  Gubernator tu tejszy je s t  zupełnie bez
władny. Kouzulowie spodziewają się okrętów 
wojennych.

też  w Królewstwie Polakiem, lub p między 
wojskami rosyjskiemi, rozłożonemi wzdłuż g r a 
nicy ealicyjiko-bukowińskiej.

W iedeń d. 20 . lipca. Za in ieyatywą 
m iais te rs tw a spraw w ew nętr juych ,  m in is te r
stwo obrony krajowej oddało do dyspozycji 
nam iestnictwa galicyjskiego i bukowińskiego 
rządu krajowego, przy wykonaniu za .ządseń  
sanitarnych przeciw przywleczeniu cholery, 
te  oddziały żandarmeryi, które wzdłuż g r a 
nicy rosyjskiej i rumuńskiej odbywają s traż  
nad stacyami kontumacyjnemi dla bydła.

P etersb urg dnia 20. lipca. W edług  
Petersb. Wied. żądano, aby poszkodowanym 
podczas rozruchów cholerycznych, dauo wy
nagrodzenie z funduszów państwowych.

Pop Terniacki podaje następujące szcze
góły z rozruchów w S a ra to w ie : ,D .  10. bm. 
rano bawiłem w spalonym obecnie szpitalu , 
zaopatrując chorych w św. wijatyk. J u ż  m ia
łem wychodzić , gdy nagle wpada kamień 
przez okuo, a z ulicy hałas i wrzask dola
tuje. Wychodzę z kielichem  w ręku na dzie
dziniec, motłoch mię otacza, a ktoś k rz y c z y : 
„Teu grzebie żywych chorych!* Tłum  ry 
k n ą ł :  „W ydajcie  nam lekarzy i felczerów!* 
Dostałem się na ulicę i kilka kobiet zawo
łało : „Zróbcie miejsce batiuszce, niesie Sa
kram ent !" Ale motłoch mię otoczył, i jakieś 
inJyw idnum  zawołało: „Teu mię żywcem po 
c h o w a ł !“ Zapytałem go, czy mię zna. Odpo
w iedział: „Teu mię pochował, ale j a  właśnie 
co z grobu uciekłem.* Na to j a : „ Jeże l i  to 
prawda, to czemuż jes teś  pijany ?“

Puszczono mnie wprawdzie, ale po za 
mną ryczał t ł u m : „U kam ienujcie go \u W tej 
chwili buchły płomienie ze szpitalu. Jak iś  
przyzwoicie ubrany czł w ie k , p s tępujący za 
mną, zażądał odemnie jak ie j  legitymacyi, ale 
nadbiegła s traż  i uwolniwszy mnie od niego, 
odprowadziła mnie do koszar, gdzie mi ko
nia dano, abym uienagabywauy mógł się do
stać do domu.*

Prywatne listy  z pewnej wsi armeńskiej 
w gubernii Jelisaw etpulskiej donoszą, że tam  
ludzie ja k  muchy g iną  ua cholerę, nie ma 
ani lekarzy, ani leków, ani też środków des- 
iufekcyjuych.

Jak  z Połtawy (na  U kra in ie )  donoszą, 
lekarz Matuszewicz zwrócił uwagę policyi, że 
w budkach sodowych woda sodowa przecho
wywaną bywa w szkodliwych dla zdrowia, 
zardzewiałych cylindrach mosiężnych. Za to 
go nocą wjwabiono w stronę niezaludnioną i 
kwasem siarczany na oblano, tak, iż jedno oko 
stracił.

P e t e r s b u r g  d. 20. l ipca. Wedle n- 
rzędowych raportów zachorowało w dniu 17. 
lipca na cholerę: w A łtrach an iu  2 68  osób, 
a  umarło 182, w Saratowie zachorowało 109, 
umarło 78 , w Samarze zachorowało 56, u- 
marło 45 . W Carycynie zachorowało w dniu I 
16. lipca 124 osób a  umarło 70, w Woro
neżu zachorowały do 18. lipca 4  osoby a  2 
um arły. Na stncyach kolei woronezkiej z a 
chorowało 34, umarło 20. W  Rostowie za
chorowało 15. lipca 35, umarło 12, w A zo-, 
wie zachorowało 18, um arło  9 .

Ogłoszono ukaz carski, zarządzający de- j 
sinfekcyę wełny i bawełny, tudzież innych 
przedmiotów sprowadzanych z Azyi. Ten sam ’ 
ukaz zabrania przywozu skór, wnętrzności 
bydlęcych i owoców surowych i poddaje po
dróżnych siedmiodniowej obserwacyi.

B elgrad  d. 20. lipca. J a k  Nowy L is t  
donosi, w mieście W rani (kąpie le w połu
dniowej Serbii) wybuchła c h o le r a ; zachoro
wało ua u ią  21 osób, z których 5 umarło.

w— iw I ..........■ mi I I —. .HM I ——, m-m'
K m l banka krajowe#* 5*/, w. a. L e n . . 101— 10170 

„ „ „ ,  n . e» . . . 1 0 1 -- 101-70
Psłroatra * rok* 187i 6<7« w. «. . 10V50 — —

» tok* 47,7. . . . 97-60 98-80
.  4‘/. • ...................................91-40 -2.10

T. Goey.
Lwy adaota K r a k o w a ...................................  22 76 2476
Looy »i*«U StaniłfowowŁ  ............................  29 60 "260

wj. Monety
Dukat o « i_ s k i .......................................................... 5-64 -.74
Eapeleonder..................... ..................................  945 .55
Pó&aperjał rooyjokl............................................  9 60 —
Babel r.iyjifci orebrny .................. . . T20 1.80
Babel i osy jaki ptpitrtwy . . . .  117 1.19
100 laarez niem ieckich....................................... 68.30 58.90
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N A D E S Ł A N E .
(Rubryka ta ni* pochodzi od Redakcji, która też żadnoj 

odpowiedzialnotci za nią ni* bierze na ziebie.)

Zakład wodoleczniczy „Maryówka*.
OMNIBUS kursujący między Maryówką a 

Lwowem (plac Halicki), odchodzi codziennie 
z H aryów kl w godzinach: 8 rano, 2 po połu
dniu, 4 y 4 po południu, 8 wieczór; odchodzi zaś 
ze L w ow a (pi. Halicki) w godzinach: l l s/4 przed 
południem, S1/i po południu, 5B/i po południu, 
9 wieczór. 687

Dr. Widman
i wyjechał do Krynicy.
Specyalista chorób skórnych I wenerycznych

po odbyciu specyalnych studyów na klinikach 
profesorów Fournier i Besnier w Paryżu, Lassara 
w Berlinie i Koposiego w  Wiedniu, zamieszkał 
przy ulicy Sobieskiego 1. 10 (dom przechodni 

z ulicy Wałowej 1. 9).
648 Ordynuje od 11— 12 i od 3— 5.

Novo otworzony im  fotograficzny
642 a r ty s ty  m alarza

li. H O E H L E R A
we/Lwowie, plac Maryacki (wejście od ul. Krętej). 

Zdjęoia i powiększenia.

Zmiana pomieszkania.

Lekarz chorób tobiecycb i akmzer
Dr. Bronisław Skałkowski,

667

były asystent I operator kliniki prof. Dr. Chrobaka 
w Wiedniu,

ordynuje od 3. do 6.
Lwów, K ościuszki 14 n»  dole.

FABRYKA SZTUCZNYCH NAWOZÓW
6S4 Spółki komandytowej

Juliana Wanga we Lwowie
otworzyła ponownie dla wygody Szanownych P. T. odbiorców

Kantor miastowy
w dawnym lokaln

pracy ulicy H e tm a ń sk ie j 8 8
obok teatru (nr. telefonu 90).

możności uwzględniono dop. Szwarca, starocze- 
cna, jako kandydata kompromisowego.

W ied eń  d. 20. lipca. Na dzlsiejszem po
siedzeniu Koła polskiego wybrani zostali do de- 
legacyj pp. J a w o r s k i ,  C h r z a n o w s k i ,  
S z c z e p  a n o  w s ki ,  P o p o w s k i ,  J ę d r z e j o -  
w i c z . K l u c k i  i M a n d y c z e w s k i ;  na za
stępców H e n z e l  i W ł o d z i m i e r z  G n i e 
wo s z .

W iedeń  20. lipca. Klub młodoczeski wy
brał do delegaeyi pp. Herolda, Pacaka, Eima 
i Massaryka.

I 11.
W i e d e ń  d. 20. lipca. W  sprawie lwow

skiej szkoły przemysłowej (chodzi tu  miano
wicie o oddziały dla keram iki i cyzelerstwa; 
sprawę tę  poruszył p. T. Merunowicz przed 
kilku dniami w naszem piśmie w wyczerpu
jącym artykule. P. R .)  bawi tu  prezydent 
Mochnacki, który przedłożył w sprawie tej 
memoryał min. Zaleskiemu i Kołu polskiemu. 
Żądania gm iny  lwowskiej popierają pp. Zale
ski, Jaw orsk i,  Roszkowski, Szczepanowski, 
Weigel, Chrzanowski. M inister Gautsch obie
cał sprawę tę  przychylnie załatwić a ewen
tualnie wydelegować nową komisyę, któraby 
rzecz zbadała.

W iedeń d. 20. lipca. Prezydent kolei 
austryackich dr. B ilińsk i wyjechał wczoraj

O t i - o l e r a .
W i e d e ń  d. 20 . lipca. Politische Corres- 

pondenz, wobec doniesień dzienników, zape
wnia ze strony najwiarogoduiejszej, iż rząd 
austro-węgierski, ani od am basadora w P e
te rsb u rg u ,  ani w ogólności od kogokolwiek, 
nie o trzym ał urzędowych wiadomości o poja
wieniu się cholery, bądź to na Wołyniu, bądź

W iedeń dnia 20. lipca godzina 1 min. 45 
po południu. Akcje kredytowe —.—. Akcje ai- ! 
hejakie Towarz. górniczego 65*10. Akcje wę
g ierska Banku kredytowego 357-—. Akcje Banku ! 
anglo-austrjackiego 151-25. Akcje Unionbaniu 

. Akcje kolei Karola Ludwika 214-50. 
Akcje kolei Północnej 281-— . Akcje k o l e i  Potu- j 
dniowej (Lombardy) 98 26 Akcje kolei Al- 
fóldzkiej (losy tureckie) — . Akcje kolei Pań- 1 
stwow uj 297 25. Akcje kolei Lwowsko-Czernio- 
wieckioj 243-50 Akcje kolei węgiereko-północno- 
wscńodnitj 197"— . Losy komunalne witdeusk e 
l o t  50. Akcje To». tureckiego zarządu tytouiu • 
180*50. Galie, obiig. mdema. 105-—. A k c j e  kolei 
północno-iAchod. (lit. 3. Elbethalj 234 25. Losy 
regulacji Oisy — . Akcje Banku dla krRjów 
koronnych 218-10 Akcje BiPkYereku 114-75. 
Rosyjski rubel papierosy 118 75

4 7 100/o renta wspólna — . 5% renta 
Lustr, papierów* — •—. 4%  renta austr. złota
—‘— Benta 4% iłote 110-10. 5% renta 
węg. pjtpi^roTfł 100 55 Mapcleondory — -— 
Ma-ki ni“M. — •— .

WiarfetPOŚAl f lf f ldow fe .
Lwów dni*. 80. Lipca (Z Izby handlowej).

i. A *101* Ul tsndlą.

Kolej Railc. Karcie Lnd^i 20® ii. ).. 
Kolej Lwów-0»pr.t.-.!ar.sk» ps -00 *J. w 
B u  kn hiooteraiisge r>* Sn*1 260 i l  »  ,  
Bs,ako t. trallr. eal sł. w »

iL Liery
B»nJni hsp*UU!»ueg* galic. 5% ich w 40 Ut 

» Sn/t. to70 u-.
. f-Y  ! c s w U l? ‘ 

Btiku krajowe* o 4’!s°/r. ic  w KI 
Towars. 'tred. g»l. *iaa*k. 5s;t  .

i » m .  4 K/»
*7*i,>ł' * a 'Ji i 
S- 'Y  » i**- * 7 i
ł* 't lo». W 6C lot

m . Linii dlnfaw »»
Gm . óaU. kred. wieóć. w likw. jd; «*/.)

(4. 57.) 2 '/,\  ■ 
Ogólnego rofnicon-trdyf-iwepo ilx

G'L!i<di i Bwkowiw* ti likwidacji « 
ij«. n l i  i*i . • • ' • ‘ ‘ '

IV Obllgi *» 10" al
Indów alticyjne galic- 5% » .  k .
Galio, fnndnwn propinacyjnogo V>L .
Buków, funduoau propmaoyjnog; 5 .

241 50 
,J24

101 —
107-53

9S-25
98-60

96 SO 
95-10
99-40 
94-70

CO — 
5 2 -

216
24150
?30. -
2-2

| . i -  70 
•HiO 
OS 95 
99-20

9: 5^ 
95-eO 

100 10 
95-40

6 2 -
55 —

Przypomnieć musimy szan. czytelnikom na
szego pisma sprawę Kopca U nii, ciągnącą się 
od tak dawna a dotąd ostatecznie niezałatwioną. 
Jak z razu, gdy myśl ta podniesioną została, 
przyklasnął jej cały ogół —  tak następnie zapo
mniano. że dzieło rozpoczęte należy d o p r o w a 
d z i ć  d o  k o ń c a  i gdyby nie ofiarność inieya- 
tora myśli usypania Kopca Unii, to od lat dzie
sięciu nietylko nie byłoby nic zrobione, ale i to, 
co dawniej uczyniono, uległoby było zniszczenia. 
Prezydent S m o l k a  atoli mimo najlepszych chę
ci własnemi funduszami nie jes t  w stanie doko
nać dzieła — a nawet byłoby to z ujmą dla go
dności narodowej, by jeden wyłącznie człowiek 
sam miał rzecz przeprowadzić, podczas, gdy ogół, 
który przyjął myśl jego jako własną — obojętnie 
się temu przypatruje. Wzywamy tedy wszystkich, 
by celem ukończen ia  sypania w e Lwowie 
Kopca Unii raczyli choćby skrome datki nad
sy łać .  Administracja naszego pisma gotowa jest 
pośredniczyć w ich odbieraniu.

ROZKŁAD POCIĄGÓW
obowiązujący od 1. m»ja 1892.

(Czas lwowski).

wi>
50-— —

10450 
94 .-  

101 —

105 20 
94-70 

101.70

O d c h o d s ą

Do Krakowa . • • 
Powołoez. z P oaz.

* (1 głównego dworca)
„ Czerniowiec . .
” Stryja . . . .
„ Bełżca . . . .
„ Sokala . . . .  
r Zimnej Wody .

Kuty er

307
310
2-58
6-36

10«

Osobowy Mię-
ouny

5-ze 
10-02 
9 41
9 66 
616 
9-51

4-36

1101 
10&8 
o 5
3 Tż 

1021

7 56

10-M
771

7 **

P r z y c h o d z ą
Z Krakowa . . . .
"  Podwołocz. na Podz.

(na główny dworzec)

M Ozerniowiec . .
n S t r y j a .................
„ B ełżca .................
„ Sokala.................

601 2-50
— 2-4?
— 1 257| 

1008

9-01
9-17
9-40
7-56
i i i
4 48

6 R
7-H
i -5
916

9-S2

7 Oh
2 56

8-82

C z a s  l w o w s k i  różni się o minut 85 od średi 
europejskiego, a mianowicie: gdy zegar środkowo-europej 
(kolejowy) wskazuje godzinę 12, zegar lwowaki wskai 
godz. 12 minat 35.

Cyby tłuste w których minuty podkreślone ią cza 
linijką, oznaczają porę nocną od godz. 6 wieczorem do gt 
5 minut 59 rano.
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Miłość czy zazdrość?
ROMANS  

G E R O L A M A  I t O Y E T T A .

(Ciąg dalszy).
Wszak Balbi jest tak d"brym — teraz nie 

myślała już Eli/,a, że w Medyulanie czy gdzie
indziej on i ona z a «  sze razera będa oddani jedno 
drugiemu • nie, przeciwnie, Balbi jest dobrym, 
wspaniałomyślnym, ona go uprosi dla niej, dla 
jej szczęścia i spokoju zrobi tę wielką ofiarę, 
wyjedzie gdzieś daleko i nie zobaczą się już ni
gdy więcej w tem życiu.

Jeszcze klęczała przy łóżku z twarzą ukry tą  
w dłoniach, jakby ukryć się chciała i uniknąć 
zbliżającej się katastrofy, gdy w tem usłyszała 
turkot zajeżdżającego powozu.

Pobiegła prędko do okna. P. Giulia Beali 
pytała się o nią porlyera.

Poczciwa dobra Giulia. Jakże ona ją kocha.
— Jak to nie ma w domu? — zawołała 

hrabina Beali wychylając się z powozu. Głos 
jej był świeży i dźwięczny, poznać można było 
że wychodzi z piersi kobiety, co lubi wesołe

przyjemne życie i chętnie zwraca na się uwagę 
ogółu. — Nie ma w domu? Miałam przecież 
przyjechać po nią o czwartej, teraz nie ma da
lej jak kwadrans na piątą?

Eliza p rz y p o m n ia ła  sobie, że całe kółko jej 
przyja ió ł i przyjaciółek wybierało się dziś do 
„Oappee cora“ i że Giulia miała po nią 
wstąpić.

— Pani margrabina wyjechała do Meli- 
ąuano — odpowiedział porty^r.

Z bijacem sercem słuchała Eliza jak po
wóz oddalał się zwolna.

Ja k żeż  sy m p a ty czn i b yli je j i lu d z ie . Z ja 
kąż rozk oszą  ty ła b y  się  g d z ie ś  w p ow ozie  ukry
ła  i do n ich  u ciek ła .

Wszyscy ją  tam kochają. I  Giulia... Go za 
szczęśliwa kobieta z tej Giulii

Gdy znikł ostatui oddźwięk oddalającego 
się powozu opanował ją  na powrót niepokój; 
czuła się bardziej jeszcze samotną i opuszczoną.

Straci wkrótce tych przyjaciół i przyjaciół
ki i świat ten cały — nawet ten dom, dom jej 
ze wszystkiem co ją w tej chwili otacza ze 
wszystkiem co tak lubi, do czego się przy
wiązała.

Jakaż wielka niesprawiedliwość. Wszak nic 
nie zrobiła złego.

W sercu swem oskarżała Balbiego. Jego 
rzeczą było ostrzedz ją, że spacery we dwoje

w parku mogą dać powód do komeraży i plotek, 
że jest to co najmniej lekkomyślnem. Tymcza
sem to Balbi namówił ją do tego prosił, błagał, 
aż wreszcie postawił na swojem. Jako mężczy
zna powinien był być przezorniejszym i nie 
kompromitować tak kobiety kochanej...

Usłyszała jakiś szelest za drzwiami.
— Proszę wejść — zawoLła.
Peppina wniosła jakiś list. Na adresie po

znała p'srao Paola.
— Czy pan margrabia już wrócił? — spy

tała rozrvwajac kopertę drżącymi rękami.
— Nie — list ten przyniósł s ł u ż ą c y  

z klubu.
— Czy podać lampę? — spytała Pepina na 

odchodnem.
— Nie trzeba. Możesz odejść.
Ach, jakże wydała się jej w tej chwili po

wolną, jak ślamazarnym był każdv ruch służącej. 
Chwila, którą potrzebowała do odejścia, była dla 
Elizy wiecznością. Ledwo drzwi się za nią zam 
knęły, przyskoczyła do okna i rozerwała piecząt
kę. List był krótki.

W chwili otwierania listu bladą była i zgnę
bioną, ale zaledwie przeczytała kilka wierszy, 
twarz jej nabrała kolorów i całe oblicze się roz
jaśniło.

Paolo pisał widocrnie w wielkim pośpiechu. 
„Sądzę — mówił w swym liście — że to, co

zaszło posłuży ci za naukę na przyszłość. Pa
miętaj, jak trzeba uważać na pozory, gdyż in a 
czej najniewmniejsza rzecz fatalne pociągnąć 
może za sobą skutki. Nie mogę przyjść dziś na 
obiad, ale bądź tak dobrą poświęcić dziś dla 
mnie wieczór u donny Hyppolity i pójdź ze 
mną do Manz<>niego. Musimy się pokazywać ra
zem, by wszystkim plotkom kłam zadać. Między 
nami rzecz cała da się załatwić po przyjaciel
sku “

Puftt sc r ip tu r i.  ;
„Przyjadę po ciebie o 9 tej*
Dzię-i ci Boże.
Eliza z uśmiach^m opladDęła się w koło. 

Wszystko, co ją otaczało co kochała, co się oba
wiała utracić, znów stawało się jej własnością 
na zawsze. Dzięki ci za to Boże !

Jakże dobrym i wspaniałomyślnym był Pa
olo. Dawał jej dowód tak wielkiego szacunku i 
wiary w jej słowa...

Widocznie nic, z tego... co zaszło nie opo
wiedział Elenie. Za szlachetnym był, by taką 
popełmć podłość.

Co do niej — o, ona postara się zawsze 
na jego szacunek zasługiwać. Zamyśliła się na 
chwilę, potem z energią zacisnęła usta Tak, ona 
pogodzić swój obowiązek z uczuciem.

Hektor także jes t  lojalnym i dobrym.
Eliza przyrzekła mu uwiadomić go, czy

pójdzie dziś wieczór do donny Hypolity. Spój 
rżała na zegarek, była blisko piąta, pisać wię. 
już nie potrzebuje. W ogóle pocóż tak częsti 
pisywać do niego. Zbyt to niebezpieczne i możi 
ludzom  wpaść w oko. Miasto tego kazała, b; 
powóz natychmiast zajechał.

Dzięki ci Boże — niewola skończona!
— Baz przejedziesz korso, a potem zajed: 

do „Caphóe Cov>i“ — rozkazała furmanowi.
Może jeszcze "a czas przyjed/ie, może za 

sianie jeszcze w Caphee Cova i Hektora i Giu 
11e i innych.

Hrabia Guido Palfi był dla Hektora i dli 
wielu, wielu innych nader ważną osobistością 
On ustanawiał mody, jego starali się wszysc; 
naśladować. Mimo to nie zdawał się wiedzieć 
tem, nie posiadając drobnostkowych próżnostek 
Był rodzajem prawodawcy w rzeczach dotyczą 
cych wielki go świata, nie troszcząc się, ani sta 
rając, się o to wcale. Wszyscy biegali za nim 
studyowali go, naśladowali, powoływali się ni 
jego słowa, na jego zdanie, a Palfi zawsze uprzej 
my, wesół, uśmiechnięty nic z tego nie zauwa 
żył, przed nikim się ze swych uczuć nie zwie 
rzał i na odwrót od nikogo zwierzeń nie żądał 
choć gdy mu je robiono, uważnie takowe wysłu 
chiwał i rad udzielał. (C. d. n.)

HB9I

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA
po codcIo od wyrazn. Beczki z nafty

IIC ZEŃ  III. klasy gimnazjalnej poszuku- do wlania smołowcu . kupuję każdą psrtyę. 
U  je  lekeyi przez wak^cye. Adres: Moroz Oferty pod : T. 1744, Rudolf Mosse, Breslau. 
u pana Radewieza, Lwów, Podwale 9. 11

CU K IE R N IK  y subjekt uzdolniony, szu
ka zaraz kondycyi. A dres: W. R. post. 

rest. Czerniowee. 3 7 i

A LBUM Kossaka Moderne-Kunst, Album 
rzadkich m arek , dzieła rożnej treśei i 

fototrrafie (Modeli - Anfnahmen) tanio do 
sprzedania Adres : Forster w Myślenicach.

V I/P IS Y  UCZNIÓW  do konees. szkoły 
w* czteroklasowej ludowej jako przygoto

wawczej do szkół średnich, rozpoczynają 
się 1. września. Bliższych wyjaśnień udzie- 
ła  kierownik zakładu prof Wajgiel, przy 
ulicy Piekarskiej 8 we Lwowie. 352|

\.OWE znakomite śledzie pocztowe, sztuka 
12 ct. poleca handel Alberta Szkowrona 

we Lwowie. 347

1NSERATY do ws z y  s .  k i e  h dzienników 
w kraju i za granicą przyjmuje Centralne 

Biuro ogłoszeń, L“ ów, Kopernika 11. 3oe

W dobrach Lipniki
jest wakująca posada

jeżyli pisarza ekonomicznego do obsadzeń 
za wynagrodzeniem rocznem 100 zł. pensyi, 
1 wikt pierwszego stołu pomieszkanie, usłu
ga i pranie bielizny. Zgłoszenia z załącze
niem odpisu świadectw lub rekomendacyi 
Inadesłać należy do Zarządu dóbr Lipniki 
jo. p. Mościska. ~ 3760

CENTRALNE BIURO sprawunków dla
prowincji Lwów, Kopernika U . 243

F O T  O MINIATURY pastelowe Stefana 
Grzywińskiego, plac Benedyktynek 1. 3.

Wszelkiego rodzaju. 
I Katalogi zanadesła- 
niem 1" ct. w mark.

----------------------- J  Agentów poszukujemy.

H. BOCK, Wien, lii., Hauptstr. 72

W ysok ą pro wizy ę
j a przy obrotności nawet sta łą  pensyę 
płacimy agentom od rozprzrdaży na 
raty prawnie dozwolonych losów. Oferty 
adresować: Hauptstadtische Wechselstu- 
ben-6esellsch Adler &Comp., Budapest

Dla właścicieli l i i  i bydła
Płyn restytu yjny Kwizdy.
Kreolina „ Brooktnanna*.
Proszek Korneuburtrski, jakoteż inne środki 

lecznicze Kwizdy dla bydła.
Szczotki i zgrzebła la koni i bydła. 
Wiaderka składane do pojenia.
Wiaderka i szafliezki z masy eellulozy.
Szcz. tki do mycia powozów.
Skórki irehowe i gąbki do mycia powozów. 
Mydła , pasta i ang ie lk i płyn do siodeł. 
Lukier matowy na uprząż (Cirage Harnaise). 
Smarowidło na kopyta. *
Kit do wypełniania popękanych kopyt. 
Krajowe nieprzemakalne smarowidło na 

skórę.
Smarowidło do koni. 3638
Miary do koni.
Pastę do czyszczenia mosiądzów.

poleca
w najlepszych gatunkach i po cenach 

umiarkowanych

ALOJZY HUBNER
Lwów, R y n ek  I. 38.

& >53

znajdzie wygodne pomieszczenie
od nowego roku szkolnego. Prócz troskli
wej opieki w domu i po za domem nad 
uczniami, zapewnia się opiekę męską i 
i rozwjanie umysłów przez wpływ w ży
ciu codziennem. Na żądanie w domu kon- 
wersa-ya niemiecka lub francuska. Adres 
wskaże adnruistracya Gazety Narodowej. 

37 0

Papugi, małpy
ptaki zagraniczne

w różny h gatunkach, prześliczne, najrzad
sze okwy. Żółwie. Myszy białe. Rybki zło
te J30 18 ct. za sztukę. Akwarjum komple
tnie urządzone. Ogiąlać można codziennie.

E. K arge , Lwów, Czarneckiego c.
Cenniki wysyłamy gratis i franco.

Nowo otworzony

Zakład nauki rysunków kroju 
przekrawywania

i szycia sukien isiskick
metodą uznaną za najlepszą i łatwo 

pojąc się dającą

TEOFILI DUCHAINE
w e L w ow ie

poleca się Szanownej Publiczności i prosi 
o łaskawe względy.

Przyjmuje wszelkie zamówienia na ubrania 
damskie do szycia i wykonuje szybko i 
trwale. Przyjmuje również panienki docho
dzące, jakoteż i z prowincyi (na stancyę) 
na naukę krojów. Kurs trwa tylko 1 mie
siąc. Cała nauka kosztuje 15 złr. Każdej 
uczennicy dozwala się uszycia sobie jednej 

sukienki. 3607

d u że ,  w yborne, w paczkach pc 
5 klg-. za złr. 1 8 0  franco za 

zaliczką. 3742

Ch. S ternschuss , Zaleszczyki.

KASY stare i nowe sprzedaje 
3721 najtaniej

F-MIL WEINF!*
Wien l„ Salzthorgasse 4

Ucznia
z ukończoną VI. klasą gimna- 

zyalną , przyjmie ua praktykę

aptekarz w Cieszanowie.
3713

Alfred Rassl, handel nasion w Opawie
(Troppau) na Szląsku austr. 

p o l e c a ,  j a k  d ł n g o  z a p a s  s t a r c z y

:1jdżb ozime, żyto ozime i ozimą pszenicą
w najwyborniejszych edmisnaeb, hodowaną w górach, z żniwa r. 1892. 

Gatunek wyborowy.
Próbki i oferty wysyłam na żądanie. 3763

Obrotni agenci
którzyby zechcieli zając się sprzedażą 
prawnie dozwolonych losów na ro/płatę 
ratami, mogą mieć wysoką prowi.yę, a 
nawet przy większem staraniu stałą 
pensyę Oferty adresować: J . Łowy, 
dom bankowy, Budapeszt, IV. Patyaner- 
gasse 15. 3748

Przyjaciołom oświaty ludowej
poleca się

Czytaniu dla ludu3761

(wydawnictwo miesięczne)
C z y t a n k a  I. już wyszła i zawiera: O zabobonach. Dwaj bracia. Żywot btog. 
Kuoegundy. Dawne zwyczaje i obyezuje w Polsce. O dawnośoi rolnictwa. Zapalezy- 
«ośó w gniewie. Słodka irucizna a szczera prawda. D-ęczenie zwierzą'. O modlitwie: 
Anioł Pański. Cena 15 ct. Kto kupuje naraz 10 egzemplarzy, płaci za egzem
plarz tylko po 10 ct. Wysyła się za poprzedniem nadesłaniem należytiści.
Do nsbycn u :  ks. M. Dziurzyńskiego, w Krakowie ul. P i a s k a  1. 5.

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia L lutego 1890 wvdaie

n  m m i i  k a s o w e

n

z HO-dniowem wypowiedzeniem  i 3088

W A S Y G S A T Y  I t S m

z 8-dniow em  &yp° wiedzeniem,
ffMjotkie zai znajdujące się w obiegu 4 ’/* % A sygn aty  kasow e i  90-dniowem wjpo- 

wiedieniene oprocentowane będą p oczą w szy  od  d n a  1. Maja 1890 p o  4%  
z SO-duicwfa term mera wypowiedzenia.

Lwów dnia 31 Stycznia 1890.
Pnedrukn nie płacimy. P y r e l i c j a . i

Pięciokrotny eitrakt koniaku
3

r£3OO
e«
c«

Do natychmiastowego sporządzenia wybor
nego i zdrowego koniaku , którego stanowczo od 
prawdziwego francuskiego rozróżnić niepodobna, 
polecam wypróbowaną specyalność.

Cena za kilogram, wystarczający na 100 li
trów koniaku ?łr. 16. Receptę dodaję darnie. Za 
wyborny trunek i zdrowotność poręczam.

Oszczędność spirytusu
o się sa  s ię ,  dodając mojej niezrównanej esencyi wzm acniającej wódki. U dziela  
ona napojom ostrego , ale bardzo przyjem nego smaku , i sprzedaje się tylko u mni«. 
Cena *» 1 klg. złr. 8'50 wraz z przepisem  użycia (w ystarcza na 600 do 1000 litrów ).

Oprócz tych specyalności polecam najrozmaitsze csencyc do sporządzania ru
mu , śliw ow icy , treberów , wódek ziołow ych i wszystkich lik ierów , napojów  

spirytusow ych , octn i octu winnego o niezrównanej dobroci.
Re.-epty darmo. Cenniki franco. Za zd.owotnośó poręczam.

A l ł O L  F I L I P  P O L L A K
fabryka specya lności i esen cy i w  Pradze.

U czciw ych agentów  poszukuję. 37-^7

Awizo.
8731

Cukiernia do sprzedania.
W jednym z większych miast w Gal ic j i  jest  do sprzedania 

cukiernia, istuiejąca od 25 lat. Iuteres teu jes t  bogato urządzo
ny, dobry, pewny, tanio i za gotówkę do sprzedania. —  Adres 
wskaże Administracya „Gazety Narodowej*. 3766

Celem oddania w przedsiębiorstwo dostawy s i a n a , słomy na 
podściółkę i do sienników dla wojsk rozlokowanych w obrębie 
11. korpusu, a następnie owsa dla wojsk stacyonowanych w Ra- 
dowcach , Suczawie i Czortkowie —  na przeciąg czasu od 1. 
października 1892 do 30. wrześuia 1893,  odbędą się w biurach 
poniżej wymienionych c. i k. wojskowych prowiautur dotyczące 
licytacye za pomocą pisemnych ofert, a mianowicie :

8. sierpnia 1892 we Lwowie dla stacyj wojskowych: 
Brody (ze Smóluem), Brzeżauy (z K-zową), Mosty Wielkie (z 
Parchaczem), Krechów, Rohatyn , Złoczów, Żółkiew (z Saposzy- 
nem i Macoszynem).

28. lipea 1892 w Czernioweach dla s t a c y j : Czeruiow- 
c e , Sadagóra i Nowa Żuczka (z Kohożuą), Radowce, Suczawa, 
Bojany;

1. sierpnia 1892 w Stansławowie dla s t a c y j : Stani
slav. ów, Kołomyja, Tłumacz, Monasterzyska, Czortków;

1. sierpnia 1892 w Tarnopolu dla s t a c y i : Trem
bowla.

D tyczące szczególnie informujące ogłoszenie jes t  zawarte 
w Nr. 166 z daia 11. (12.) fpca  Gazety Narodowej; również 
zostało takowe opublikowane przez dotyczące c. i k. wojskowe 
prowiantury, komendy s tacyjne,  c. k. s tarostwa,  izby handlowe 
i przemysłowe, wreszcie urzędy gminne.

W a ’unki kontraktowe z dnia 15. czerwca 1S92 obejmujące 
bliższe szczegóły, są dla każdego do przejrzenia » powyższych 
prowianturach wojskowych i s t a r  stwach 11. okręgu kurpuśuego.

We Lwowie, 15. czerwca 1892.

toiisya zarc?lzap c. I i. w ojriw  p » i i t i i 7 .

Folw ark OstroW C Z yk poczta Kniażę , sprzedaje loco Krasu- 
z dostawą s :e r p u io u ą :

Pszenicę francuską, „Hors coucurs*, bardzo plenną, rdzy i wylę 
gauiu  nie podlegającą, po 9 złr. 75 ct.

Pszenicę banatkę po 9 złr. 25 ct. 3™
Żyto moutaóskie  po 8 złr. 25 ct. 

z a  l O O  l s i l o ^ r .  zs ■ w o r l s i e m .

Ważne do przeczytania
Dyrekcya Towarzystwa tkaczy pod wezwaniem św. Syiwestri 

w Korczynie obok Krosna
polera P. T. Publiczności ze swego skłuciu wyroby ezysto lniane, jako to: 

l | | ,  i I białe webowe, płótna białe grubsze, płótna na prześcieradła, płc
tna szaro i półrielone, tlreliszki s/are i kolorowe, płótna apretc Ł i II lilii waue’ dymki, ręczniki zwykłe lniane i adamaszkowe, kąpielow' 
obrusy ze serwetami białe zwykłe i adamaszkowe , obrusy kolon 

we ze serwetami, fartu-zki kolorowe lniane, chust:i męskie i damskie b ia łe , ścier! 
itp. w zakres tkactwa Wchodzące wyroby po umiarkowanych cenach.

Cennik wraz z próbkami wysyła się franco.
Uprasza się o dokładne ro w y żej adresow anie.

3623 Z głębokim szacunkiem D y r e k c y a .

♦
♦
♦

♦
O
♦
€
♦
9♦

W ielk i w ybór
najmodniejszych kapeluszy damskich

na sezon letn i i jesienny 33es
utrzymujemy w naszym magazynie i polecamy po możliwie 

umiarkowanych cenach S/aa. Pauiom

plac Kapitalny 1. 8 ,  we Lwowie.
Z am ó w ien ia  z p ro w in c y i u sk u te c z n ia m y  n a ty c h m ia s t .
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PEREŁiC

Z DRZEWA

ą k  /i S3nt,3l0WBQ0

P r z y g o t o w a n e  p r z e z  D m C l r r t n n a  w e d i u g
system u który otrzym ał p och w ały  i pot- 
w ierdzonie akademii m edycznej w  Paryżu.

|  . i :  V Y ’ - " V  ' ).'■ ( A  Zawierają one czysty c.sseiicyę w  pow łoce
■ ts * 3 ż e l a t y n o w e j ,  bardzo cion ięj, przezroczys- P

tej, rozpuszczalnej i łatw ej do strawienia. 
Tosiadają ono w ypróbow aną skuteczno ć przeciw zapaleniom i katurom 

p ęciier .a , przeciw zaraźliwym naw et zastarzałym upływ om , które leczą w  dni 
kilka nie zostawiając po sobie ża d in eh  szkodl iw ych  następstw .

/Vr< tk i Cleriana można przepisywać ze skutkiem  w  każdy m
periodzie k rw aw :cli rzężąc ek.

Sthiial Cleriami nie w ydaje iiieprzjeinnej w on i, nie sprawia zaburzeń w 
funkciach żołądka, jak w ie le  innych dotąd używ anych  preparatów. 7. pow odu  
nader uizkiej ceny przystępny jest dla każdego. Do każdego flakonu d o ln e/om  

|  jest przepis. 1‘ożądanem  jest zwracać u w agę na podpis li™ Cleriana. Sprzedaż ( 
’ detalicżna w  gl o sm c h  aptekach, hurtów na w  domu KrerolO, n l.J a c o h w  Pary żu łi 
s A. Ciia.miugny & C1', sukeessorów  i w  g łó w n y ch  składach m nteryalów  aptecznych.
» W o L w ow ie  w  aptekach p. p. JIikoi.asciia, Kuckkiia, W ewiobskikuo.

n  W e  Krakowie w' aptekacli P i’. W is znie wskiego  i U i; ov ka ; w  Tarnopolu
w P. Leona F i.ciscijma.nna .
^ W e W iedn iu  u P. F. X .;  P le b a n ;  I, S te fa n s p la t z ,

I

wynalazku

Jana Ihnatowicza
flakon 5 0  ct. i 1 złr.
B H — M M i l  

IŃT o  -w  c ś ć !

j f l O H o n o a a  i o w m o m o m o m o m o i

Ważne dla Wlbn. Duchowieństwa.

W K a m i i Ig ra li  Filiera i Spili we Lwowie
są do nabycia druki;

§  W yjaw  przychodu plebanii, 
Wykaz wolnych kapitałów plebanii

Wykaz pobożnych fundacyj
po cenie 5 0  c t .  za librę.

x  P ien iąd ze  prosim y n ad sy ła ć  p rzekazem  pocztow ym
j  z dołączen iem  6 ct. za l i s t  p rzesy łk o w y . j g

O C O B O a O H O B O lO a O B O B O lO H O lO B

: x i j Q © o < 0 © f » o e o s c .
Istniejąca od 24 lat firma optyczna 

w e  i r o i t r o l e ,  m 5 0 ® l!e S «  l e n t i a
poleca Szanownej P- T. Publiczności 1680

wszelkie tow ary optyczne i fizykalne
w zakres tego rodzaju wchodzące artykuły — z pierwszorzędnych fabryk 

krajowych i zagranicznych, jako to :

okuliry, cwikiery od 80  ct. i wy
żej, barometry pod gwaraucyą, 
termometry, steroskopy, mikro

skopy, rozmaite lupy itp.
Ró/uież przyjmuje urządzenia

c l s r a a n fe a ro  e le fe i ts ryeŁ n iyefo
p o k o j o w y c h  j domowych, 

po cenach umiarkowanych i pod 
gwarancją.

Wszelkie reperacje wykonuje 
slb szybko i tanio.

&OOOOOKJOOGIOOOOOOOOC
YN ydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera 1 Spółki (L'elefnua Nr. 174 a).


